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Wejście bezpłatne. 


Misya Izwolskiego. 


Na zasadzie pol "a gazeta 
„Strana* dowodzi, że artykuł gazety paryskiej 
„Matin*, poświęcony podróży rosyjskiego mini- 


większa. Niezadowolenie ludu japońskiego z wa- 
runków pokoju zawartego w Portsmouth, według 
danych, zebranych przez dyplomacyę rosyjską, 


dałeko jest większe, miż z pozorów sądzić o tem | 


| można. Tylko na drodze otwartego działania, by 
| odwet ze strony Rosyi uczynić niemożliw ym, rząd 
| japoński może żadość tczynić obrażonej miłości 
| własnej swego ludu, uważającego Portsmouth za 


niedostateczne zadośćuczynienie ża wmieszanie się 


| 0 


| sfer petersburskich, 


sanma 01 


stra spraw zagranicznych, Izwolskiego, przytacza . 


nieścisłe motywy, które wywołały jego podróż, 
spowodowaną — podług informacyj „Strany* 
przez trzy poważne fakty w polityce międzynaro- 
dowej: 

1) Zarówno w Rosyi, 
a szczególniej w Anglii otrzymano wiadomości, 
iż Japonia nietylko nie zmniejsza swoich sił zbroj- 
nych w nadzwyczajny 


jakoteż i zagranicą, > 


sposób przewyższających ; 


sily rosyjskie na morzu, lecz gorączkowo je po- | 


Rosyi do wojny chińskiej. Pogląd ten w związku 
ze środkami, przedsięwziętemi przez rząd japoń- 
ski w celu zreformowania armii i foty podzielają 
i'sfery dyplomatyczne angielskie, które tem ła- 
twiej poddają się nas(rojowi dyplomatycznych 
ponieważ działalność Japonii 
w Indyach i Indo-Chinach nie pozostawia wątpli- 
wości co do jego zamiarów na przyszłość, 
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2) Ugoda rosyjsko-perska napotyka trudno- i 


ści w Teheranie wskutek wywieranego tam naci- 
sku że strony Niemiec. 

2) Wreszcie oczekiwana zmiana tronu w Tar- 
cyi wysuwa na pierwszy plan w polityce między- 
narodowej kwestyę uregulowania spraw tureckich. 
Interesy Niemiec ścierają się tu z interesami RO- 
syi, Francyi i Anglii, które za ustępstwa w kwe- 
styi ugody rosyjsko-perskiej, gotowe są dać Ro- 
syi kompensatę w Turcyi w tej lub owej formie. 
O ile interesy Rosyi, Francyi i Anglii solidarne 
są w Japonii, o tyle interesy Niemiec są wprost 
przeciwne interesom trzech wymienionych mo- 
oarstw, 

Taki stan rzeczy w międzynarodowej polity- 
ce wysunął na plan pierwszy Konieczność nowej 
kombinacyi politycznej w ugrupowaniu mocarstw. 
Streszczała się ona w wytworzeniu nowego trój- 
przymierza anglo-franko-rosyjskiego przy zacho- 
waniu przyjaznych stosunków z Włochami. Pod- 
stawę do tego przymierza winna dać konwencya 
wojskowa pomiędzy Francyą a Anglią i wznowie- 
nie na nowych zasadach. przymierza franko-rosyj- 
skiego. 

Urzeczywistnienie  pomienionej kombinacyi 
było celem podróży zagranicznej Izwolskiego. 
Obowiązany on był nietylko przygotować przy- 
mierze, ' ale jednocześnie przekonać sfery dypło- 
matyczne niemieckie, iż Rosya bynajmniej niema 
zamiaru deptać komukolwiek po nogach, ale skn- 
tecznie i w sposób przewidujący wypadki bronić 
się, by jej po nogach nie deptano. Wreszeie w Pe- 
tersburgu panuje przekonanie, że polityka nie- 
miecka w czasach ostatnich była zbyt wyzywa- 
jaca i weałe niezbyt życzliwą dła Rosyi. 

W Berlinie udawano, iż tam nic nie zauwa- 
żono i tradycyjnie przyjmowano ministra rosyj- 
skiego z wielką serdecznością. Co zaś do wyni- 
ków podróży lzwolskiego do Paryża i kroków 
przedsięwziętych w Londynie, to nie wyjaśniły się 
jeszcze z wyjątkowych przyczyn. Solidarność po- 
glądów trzech mocarstw na położenie międzyna- 
rodowe wyjaśnioną jaż zostałą w Peiersbnrgu, 
ale francuscy i angielscy dyplomaci domagali się 
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„ruzmierza trzech narodów a nie rządów. Rządy 
zaś winny być niczem więcej jenó rzecznikami 
i wykonawcami pragnień swoich ludów. 

W związku z tą ideą zasadniczą poseł fran- 
cuski w Petersburgu Bompard wypowiedzial, że 
terażniejsza rada ministrów, stanowiąca rząd ro 
syjski, potrzebuje zaufania ze strony reprezentan- 
tów narodu, z którym musi dojść do: porozumie- 
nia, nie wcześniej jednak jak po zwołaniu Dumy 
państwowej. Zadaniem Izwolskiego było dowieść, 
że gabinet Stołypina jest gabinetem posiadającym 
zaufanie rarodu i że naród rosyjski w jego ol- 
brzymiej masie stoi po stronie rządu, który ca- 
tym szeregiem zasadniczych reform mslunowił sci- 
sły związek pomiędzy sobą i narodem i że tylko 
niedokładne prawo wyborcze przy szczególnych 
warunkach życia rosyjskiego przeszkodziły do 
ujawnienia rzeczywistych pragnień ludu rosyj- 
skiego. 

Wobec szybkości, z jaką następuja po sobie 
zdarzenia i wypadki w polityce międzynarodowej, 
ntworzenie' trójprzymierza tych narodów jest wy- 
padkiem nie cierpiącym zwłoki. Jednakże TIzwol- 
skij — pisze „Nowyj Put* — z tem przyjechał, 
z czem odjechał, dzięki Bompard'owi, kióry ze- 
brał bogaty materyal w Rosyi, dozwalający sfe- 
rom dyplomatycznym Francyi zoryentować się 
w sytuacyi rzeczywiście panującej w Rosyi i prze- 
konać się, o iłe gabinet Stołypina cieszy się zan- 
faniem narodu 


Stowarzyszenie majstrów fabrycznych. 


(Artykuł nadesłany), 


Z powodu ostatniego posiedzenia członków 
Stowarzyszenia imajstrów fabrycznych, nasuwa się 


pytanie, jakia stanowisko zajmuje i zająć winna 
w życiu społecznem taka instytucya, jak Stowa- 
rzyszenie wzajemnej pomocy majstrów fabrycz- 


nych. C0:ona dać winna swoim członkom, ażeby 
zaspokoić ich wymagania. 

"Odpowiedź na vo ua pozór krótka: podnieść 
kulturę, poprawić warunki ekonomiczne, no i u- 
kształtować życie towarzyskie. Dla społeczeństwa 


zaś mieć w swych szeregach ludzi fachowo tak 
rozwiniętych, iżby przemysł mógł na ich pro- 


dukćyi opierać się silnie i rozwijać pomyślnie, 
wytrzymując konkurencyę z zagranicą. Otóż, za- 
nim przystąpimy do analizy tych kilku punktów, 
należy dowiedzieć się, ©0 to za jednostka maj- 
ster fabryczny. 

Majster fabryczny -to jednostka, kierująca i 
wykonawcza, to wytwórca produkcyi. Pracuje on 
nie jako automat-maszyna na warsztatach me- 
chanicznych, przeciwnie, jego ręka wprowadza 
w ruch te antomąty-maszyny, których dogląda 
tylko zastęp robotników, W przemyśle hutniczym, 
górniczym lub mechanicznym takie jednostki ma- 


ją nazwę zawiadowców pieców, sztygarów, lub 

erowników warsztatani; przemysł włóknisty 
poprzestał na wyrazie majster i dlatego też w po- 
jacia wielu majster — to bierny człowieczyna, bez 
którego przemysł w zupełności mógłby się ebejść. 
Jest to zupełnie mylny pogląd, gdyż majster fa- 
bryczny, jako bezpośredni zwierzchnik robotnika, 


umysłowo 
i posiadają wykształcenie teoretyczno-fachowe. 
Z tych to wzgłędów nałeży im się w życiu spo- 
łecznem podrzędne stanowisko. 

W miarę postępu przemysłu stanowiska maj- 
strów fabrycznych obsadzane są przez ludzi wy- 
kształconych teoretycznie i praktycznie — samo0u- 
ki zaś i analfabeci tracą grunt pod nogami. 

Biorąc więc ie wszystkie dane pod uwagę. 


musimy przyjść do wniosku, że instytucya kor- ' 


poracyjna, zorganizowana przez tych ludzi, musi 
być tak intensywną jak ich praca, gdyż w prze- 
ciwnym razie ehybia ona celu. 
stworzyć coś podobnego potrzeba poświęcić wiele 
sil żywotnych, a statuty ująć w takie formy, iż- 
by one odpowiadały wymaganiom nietylko sa- 
mych majstrów, ałe i przemysłu. 

Czy tym wszystkim warunkom odpowiada 
w. Łodzi 
strów fabrycznych? Nie. 


statut tego Stowarzyszenia, opracowywany 


przed 13 laty, musial się poddać bezwzględnie | 


ówezesnym warunkom prawa, które krępowało 
działalność tej korporacji. 
dnia dzisiejszego, dzięki 
na czele, którzy w wielu 
obejsć mieublagane prawo, 
członków, 


cząonkom, 
wypadkach 
zaspakajali żądania 
osiągali w pewnym stopniu cel, ale 


Żeby jednak ; 


Stowarzyszenie wzajemnej pomocy maj- | 


Przetrwała ona do ; 


> 
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stojącym | 
umieli | 


| 


instytucya nie zajęła w społeczeństwie tej po- ' 


zycji, jaka jej się dawno należy, a czlonkowie 
nie zawsze mogli być zadowoleni z tego co 
otrzymywałi. Obecnie przy nowem prawie 0 sto- 
warzyszeniach i związkach imstytucya ta winna 
być zorganizowaną, 


W żadaniach członków jest wiele pomysłów ; 


niewykonałnych, jako dla korporacji legalnej. 
Kasy strejkowe, bezrobocie majstirów, udzielanie 


przyszłości. Są jednakże i projekty wykonalne, 
o wykonaniu których zarządy myślały. 
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EATA 


(Dokończenie—patrz nr. 249). 


Potem wyciągnął nóż z kieszeni i, rzucając 
go Bellingiamowi, powiedziąś: 
— No, do dzieła! Odciąć tę mumię! 


—- Proszę! Doprawdy? — zapytal ironicznie 
gospóde:7. 
" — Hak właśnie. Podobno prawo nie może 


pana dosięgnąć, ałe ja mam swoje prawo i z niem 

sobie poradzę, Jeżeli w ciągu pięciu minut nie 

1 wy pan tego, przysięgom ila Boga, który mnie 
rzy!, że wpakuję panu kule w łeb. 

— Chcecie mnie zabić? 

Mówie to, Bóllingham wstał, a twarz jego 
momentalnie pożólkia. 

— Tak! 

— Po co? 

— Ażeby położyć koniec waszym zbrodniom. 
Jedna minuta już przeszła, 

— Ale cóż ja zrobiłem? 

— Wie pan 0 tem tak sanio dobrze, jak ja. 
Doprawdy, chcecie mnie przestraszyć. 
Upłynęło juź dwie minuty. 

Ależ wytómaoacia il... 
Jesteś pan waryateln, niebezpiecznym wa- 


ryatem! 
| — Mle jakże mogę niszeżyć swoje mienie? 
Ta mumia ma wielką wartość. 

— Ma pan ją odciąć i spalić. 
Nie zrobię tego, stanowezo. 
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wszystkich projektów w formę Tealuą.  Poczy- 
wone zmiany w statucie Stowarzyszenia, które 
nawet przed dwoma laty zostały zaakceptowane 


M 250 


j najdobitniej zadokumentuje: 0 zaimseresowaniu się 
LEA instytncyi mającej mieć wspaniałą przy- 


szłość, 


przez ogólne zebranie i miały być przedstawione ; 


władzom do zatwierdzenia, w chwili obecnej, zda- 
niem zarządu, są szczupłe, dła tego też będą one 
rozpatrywane ponownie. a 

Jednakże takie sprawy jak bezrobocia maj- 


po 
ność 


a importowanie nieraz bardzo słabych sił z mar- 


ką zagraniczną. Winni są i członkowie stowarzy- | 


szenia, którzy wiedzą o wakujących posadach a 
nie zawiadamiają o tem biura pośrednictwa 
pracy. 

W sprawie zabezpieczenia starości przed trze- 
ma laty zarząd stowarzyszenia zebrał dużo da- 


nyeh statystycznych, poświęci tej sprawie wiele ' 


czasu, w końcu przyszedł do przekonania, że ta- 
ka kasa egzystować będzie mogła, jeżeli należeć 
do niej będzie najmniej 1000 ezżlonków, oplacają- 
cych regularnie składki. 

Jednym z ważniejszych czynników podniesie- 
nia kultury i wiedzy fachowej majstrów fabrycz- 


nych są odczyty i pogadanki z dziedziny przemy- 
słu włóknistego. Podobne odczyty były już wpro- ' 
wadzone w stowarzyszenii, cieszyły się nawet du- ' 


żem powodzeniem, lecz w ostatnich czasach, z po- 
wodu wypadków dziejowych, frekwencya znacznie 
się zmniejszyła i zarząd zmuszony był zebrania te 
chwiłowo przerwać. 

W sprawie kursów wieczorowych dla maj- 
strów praktyków poczyniono odpowiednie starania, 
lecz nie zostały one uwieńczone pomyślnym re- 
zultatem, dziś należałoby sprawą tą energicznie 
się zająć. Niezalężnie od troski o podniesienie 
kuliturg i poprawienie bytu ekonomicznego, nale- 
ży się członkom, jako ludziom przeważnie ciężko 
pracującym, rozrywka towarzyska, 

Chcąc więc, żeby stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy majstrów fabrycznych osiągnęło swoje ce- 


! le, należy przy opracowaniu zmiany statutu mieć 
wysokich zapomóg i innych, należy to przekazać } 


na uwadze wszystkie potrzeby i starać się wpro- 


| wadzić je w czyn. 


f 
Otóż teraz zachodzi potrzeba ujęcia tych , pierwsze posiędzenie, ilość przybyłych członków 
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W sobotę, t. j. jutro w tej sprawie będzie 


— Cztery minuty upłynęły... 
Smith wziął w rękę rewolwer i bezlitośnym 


wzrokiem wpatrywał się w Bellinghama. Potem, | 
w miarę posuwanią się wskazówki zegarka, od- ' 


ciągnął kurek i położył na nim palec: 

— Dobrze, dobrze, już będę pos Iuszny =po- 
wiedział Bellingham i ze wzrokiem włepionym 
w broń, poczał odcinać mumię. 

Za każdem dotknięciem noża wstrętny Ko- 
ściotrup wydawał niemiły chrzęst i napełniał ipo- 
włetrze tumanami gęsiego, żóltego kurzn. Korze- 
nie i aromatyczne zioła rozsypały się pa podło- 
dze. Kości krzyża pacierzowegó rozleciały się 
z hałasei i w pace pozostała tylko kupka drob- 
nych szczątków. 

— Teraz na ogień z tem! — zawolał Smith. 

Płomień pożari chęjwie żółte, wyschnięte 
szczątki, Pokój cały napełnil się dymem i gorą- 
cem, a czoła tych dwóch ludzi pokryły się kro- 
plistym potem, Jeden z nich pracował, a drugi 
z wyrazem zupełnego spokoju i detorminacyi pra- 
cg tę dozorował, W powietrzu ezuć było ostry za- 
pach gumy i spalonych włosów. 

Po upływie kwądrausą, z „numeru 249° po- 
została tylko garść popiołu. 

— Sądzę, że powinniście być zadowęleni — 
zwrócii się z zapytaniem Bellingham- do Smitka, 
obrzucając go wzrokiem, pełnym nienawiści i po- 
gardy, 

— Jeszcze nie. Trzeba jeszcze zniszczyć ca- 
ly ten bazar ekscentryczny. Nie chcemy już wię- 
cej tych dyabelskich machinacyi. Na ogień wszyst- 
kie te liście| Może one także moglyby wam słu- 
żyć do waszego zajęcia. 

— A co jeszcze? — zapytał Bellinzham, Kie- 
dy ostatni liść się spalił. 
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BUNT MARYNARZY. 
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broń 
twierdzy i żołnierzy piechoty marynarki z okrę- 
tów, stojących w porcie. ~ i 
i ps Bunt wybuchł w poniedziałek przed połn- 
| dniem. i 
| Miano dokonać przeglądu palaczów okrętó- 
i wyeh. W tym celu kilkuset stanęło na placu 
| ćwiczeń. Nagle lunął deszcz ulewny. Zmiecięr- 
| pliwieni czekaniem, palacze zaczęli opuszczać: sze- 
; regi i uciekać do koszar. Wreszcie wszyscy zbie- 
| gli z placu. Porucznik, który miał dokonać prze- 
' glądu, zwołał ich wobec tego do sali gimna- 
i stycznej w koszarach i podszedł do frontu dla 
| skarcenia nieposlusznych, gdy z ód  s8zere- 
gów odezwały się skierowane przeciwko niemu 
wymysły i przekleństwa. Słysząc to, kazał pier- 
wszemu szeregowi przyklęknąć dla lepszego, jak 
twierdzi, rozpoznania wymyślających, stojących 
w szeregach dalszych. Szereg odmówił spelnie- 
"nia rozkazu. Odezwały się pogróżki t protesty. 
W końcu jednak wszyscy uklękii, oprócz jedne- 
go, który oświadczył, że klęka tylko przed Bo- 
giem. - 
Porucznik rozpuścił więę innych palaczy, 
opornemy zaś kazał stać pół godziny pod strażą 
podoficera. | 
Zdawało się, że na tem zajście się skończy. 
Wieczorem jednak w kantynie koszarowej ze- 
brało do 300-tu palaczy í podnieceni trunkami, 
zburzyli najpierw kantynę, następnie zaś wylegli 
| na podwórze z zamiarem opuszezenia koszar i 
zaatakowania mieszkania znienawidzonego poruez- 
| nika. Ale straży koszarowej udało się zątrzasnąć 
bramę i uwięzić manifestantów. Zaalarmowano 
przytem całą zalogę. Patrole wojskowe ukazały 
się na ulicąch dla przeszkodzenia innym mary- 
| narzom przyłączenia się do buntu, Naczelnik za- 
logi marynarki, komodor Stopford, ndal się do 
zbuntowanych. Zażądali od niego uwolnienia 7-iu 
palaczy, których aresztowano. Zgodził się na to 
pod warunkiem, że powrócą spokojnie do sypial- 
mi. Zbuniowani rozeszli się istotnie, lecz 0 pół- 
nocy porozumieli się przez okną z marynarzami 


zo = 


| — Teraz papyrus- Zdaje mi się, że jest on 
| w tej szufladzie, m 

— Nie, nie! Nie palecie tego! Nie wiecie, co 
robicie, Profan! „Jest to unikat, jegt ta klucz do 
mądrości i wiedzy, jakiego się nigdy nie znaj- 
dzie... 

— Na ogień go! — mówię wam 

— Ależ uważajcie, Smith, 
sensu tak mnie tyranizówać, W! 
w moją wiedzę, daję wam na to słowo. 
najmniej pozwólcie mi skopiować go, 

Smith otworzył szufladę, wyjął pergamin i, 
nic nia mówiąc, rzucił go w. , kopnąwszy 
| Pogą głębiej w płomień. | z 
| Bellingham rzneił się, lecz Smiti go oge- 


pchnął i pilnował, żeby zwój papyrtsówy spałił 
się doszczęjnie. 3 


|. — No, panie Bellingham, zdaje mi się, że 
dałem ci porządnego mata. Jeżeli zechcesz pan 
rozpocząć na nowo swoje prak obączymy 


się znowu, A teręz dobranoc, wracam. 1 do swoich 
„ Bająd CAIR t w 


+ » . . . . . . . . . 4 . . 


Takie było opowiadanie Abereambla Smitha 
o wypadkach, które zaszłę w Oxfordzie w 1888 


roku. Bellingham podobno natychmiast opuścił 
KAD i jak się później dowiedziano wyjechał 
aniu. 


Wiedza ludzka jest bardzo ograniczona, a 

| drugi, któremi kroczy natura, są ogromnie ciem- 
ne i może na nich zbłądzić najbardziej doświąd- 

'ozony badacz, nya! 
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na ulicy, ci żaś rzucili się na mieszkania ofice- 


„rów, znajdujące się naprzeciwko koszar. 
W jednej chwili porozbijano okna, wywało- ' 


no drzwi i zniszczono meble. Przywołana po- 
licya okazała się bezsilną. Szczęściem palacze 
nie posiadali broni prócz kiku bagnetów, wyrwa- 


biegłej piechocie i marynarzom, przywołanym 


z okrętów, poskromić zbuntowanych, którzy, do- | 
'konawszy dzieła zniszczenia w mieszkaniach ofi- 


eerskich, wdarli się juź do koszar i tam nisz- i 


czyli wszystko, co wpadło im pod rękę. 
W czasie rozruchów odniosło rany poważne 


aa oficerów i i kilkunastu policyantów. 


/ Wapad 


Sy „O god: T-ej min, 25 wieczorem, kiedy 
wszedl na stacyę Rogów pociąg osobowo-poczto- 
„Wy © 10 od strony Granicy, momentalnie otoczo- 
ny został przez bandytów, którzy rzucili dwie 
bomby pod yagon osobowy, idący za wagonem 
pocziowym. (W wagonie tym jechali żołnierze, 
ochraniający pocztę. Wskutek wybuchu bomb 
wagon żołnierski rozbił się i spalił; 10 żołnierzy 
ciężko rannych, żandarm stacyjny Charuk zabity, | 
ędnik pocztowy poraniony. Bandyci, by nikt 

nie stawia oporu lub żeby z pociągu nie po- 


. wszystkie pien 


Prasa angielska twierdzi, że jest to jeden 
p rpe a fia buntów w marynarce angiel- 
sktżej i domaga się surowego śledztwa. 


na pociąg w Rogowie, 


| Zrabowanie miliona. 


sf —— — 


iejszym dodatku nadzwyczajnym poda- 
ującą władomość: 


dano pomocy, strzelali z mauserowskich karabi- 


nów na komendę, wobec czego pasażerowie i służ- | 


ba pociągowa była obezwładniona, tak samo i 


i 


i niezależnie od tego zabrali 
0 z kasy biletowej. 


ini Tec> | 
R. dyci k chwycili z wagonu pocztowego 


„+ Pociągiem tym wieziono podobno 1,300,000 
rubli i papierów wartościowych. 
Siłą wybuchu byla tak wielką, że w pociągu 
i z budynka stacyjnego powylatały wszystkie 
szyby, drźwi i okna zosiały wyrwane z obsady. 
Bandyci, obładowawszy się zagrabionemi pie- 
niędzmwi, na furmankaeh, które oczekiwały na pa- 
sażerów, odjechali w różne strouy. Bandytów by- 
ło około 60, 


Na stacyi i w pociągu była panika nie do | 
opisania. Pociąg bezpośredniej komunikacyi z War- ' 
szawy przybył do Łodzi o godzinie 12 minui 25; ; 


wszyscy pasażerowie byli ściśle rewidowani. Ze- 
brane wojsko z Koluszek wysłano do Rogowa 


(Z Łodzi pociągiem kolei łódzkiej wysłano drago- 


"deńskiej, wielu mężczyzn stanęło przy drzwiach : 


„dycyi, grożąc rewolwerami; nakazali, by nikt nie : 
„ruszył się z miejsca. 


pów i piechotę do Rogowa.* 
* 


Sprawozdawca nasz nadsyla następujące szcze- 
góły: 
Weżoraj wieczorem na stacyę Rogów przy- 
było wiele osób, które niczem nie zdradzały się, 
iż mają wspólny cel. Po przejściu pociągu oso- 
bowego bezpośredniej komunikacyi Łódź. Warsza- 
wa, kiedy z Koluszek w drodze do Warszawy był 
pociąg pocztowy nr. 10 kolei warszawsko-wie- 


wejściowych na salach pasażerskich, nie wpusz- 


"czając nikogo na peron, inni zaś weszli do kan- ` 


celaryi zawiadowcy stącyi i telegrafu, oraz ekspe- 


Na peronie również jacyś 
ludzie nieznani zmusili słażbę stacyjną do milcze- 
nia, a gdy już wszyscy byli pod grożbą brownin- 
gów obezwładnieni, znajdujący się mężczyźni na 
salach pasażerskich kategorycznie zapowiedzieli 
znajdującej się publiczności, aby ta w chwili przy- 
bycia pociągu pocztowego nie wychodziła na pe- 
ron i wogóle zachowywałe się spokojnie. 


W chwili wejścia na stacyę pociągu poczto- , 
l gonu pocztowego podziurawione są od licznych 


wego, gdy ten już stanął, rozległ się ogłaszający 
huk, po nim nastąpił drugi, były to wybuchy bomb 
pod wagonem III klasy, w którym znajdowali się 
żolnierze, konwojująćcy wagon pocztowy. 
Zaledwie pasażerowie, jadący w następnych 
wagonach zdołali oprzytomnięc, gdy rozległy się 
regularne salwy karabinowe, które wywołały po- 
śród jadących popłoch nie do opisania, Kladzo- 
no się na podłogę, chowano pod ławki, salwy 


wciąż powtarzane były, co jeszcze w wyższym 
!' stopniu wywoływało przestrach. 

Naraz strzały ucichiy, napastnicy zaś na 11 
furmankach pośpiesznie oddalili się. Na chwilę 
zaległa cisza grobowa, przerywana jękami ran- 


| nych. Ośinieleni tem pasażerowie poczęli wycho- ; 
| awch żołnierzom. To też udało się w końcu nad- , dzić 


dzić z wagonów. Oczom ich przedstawił się stra- 
szny widok. Wagon osobowy, w którym jechali 
' rzał, na peronie i między torem tarzali się z bó- 


ny Charuk, który był przygnieciony częścią da- 
| chu, rozsadzonego od wybuchu wagonu. 


no doktorów i felczerów z Koluszek i Skiernie- 
wie. 


rannych rozlegały się po całej stacyi 

Zabici zostali żandarm Charuk i jeden żol- 
nierz, ranni zaś ciężko urzędnik pocztowy Kuri- 
| lenko i Łyszkowski. Pierwszy z nich odłamkiem 
bomby, drugi kulą mauzerowską. 


Po względnem uspokojeniu, wyjaśniło się, iż ` 


napad był dokonany w celu ograbienia wagonu 


, poeztowego, co też w zupelności napastnikom u- , 


dalo się, gdyż zrabowałi oni milion trzykroć 
sto tysięcy rubli. 

O powyższym napadzie zostały zawiadomione 
| władze kolejowe rządowe wojskowe, które bez- 
| zwłocznie wydały dyspozycye zlokalizowania siły 
| wojskowej w większej ilości. W tymteż cela wy- 
ruszyły wojska z Kóluszek, Skierniewic, Piotrko- 


— 


runkach dla poszukiwania napasiników. 

Siła wybuchu była tak wielka, że w budynku 
| stacyjnym, oddalonym od miejsca zatrzymania się 
, wagonu pocztowego o 40 metrów, powylatywały 
, wszystkie szyby, obsady ram okiennych i drzwi, 
jak również wiele szyb powypadało z okien wa- 
gonów, wskutek czego odłamki szkła zasłały cały 
; peron.“ 


* 


— di 


Do „Dzwonu Polskiega* donoszą: 


Bandyci, kiedy pociąg paczłowy wszedł na ; 


oddziałami, 
uzbrojonych 


stacyę, wkroczyli na peron trzema 
z których każdy liczył po 20 ludzi 
w karabinki manzerowskie. 


stkie wyjścia ż budynku stacyjnego i wagonów, ! 
bombę i strzelając dla po- . 


drugi oddział rzucił 
strachu, strzegł oddziału trzeriego, który rabował 
wagon poeztowy. Calą tą akeyą dyrygował do- 
wódca wprawny widocznie w tego rodzaju ak- 
cyach. 
| Większość bandytów stanowili młod.i idzie, 
nie brak było i wyrostków po lat 16—18. Dro- 
bne pieniądze, złoto i srebro przesyjywali topa- 
| tami (sic!) z worków pocztowych do swoich wła- 
snych worków. Pakiety z banknotami kladli ró- 
+ wnież do swoich koszyków i worków. 
wwał kilkanaście minut. 
i — Według stwierdzonych danych bandytów 
* było 60. Wszyscy porozumiewali się pomiędzy 
| sobą w języku rosyjskim (7 red.) Dowódca wy- 
| dawał rozkazy przy pomocy trąbki i również w 
języku rosyjskim. 

Cała 
wnóŚĆ. 

Pod wagon z żolnierzami rzucono nie jedną, 
a trzy bomby w kilknminatowych odstępach. 


+ mao <A 


' dyci dali do niej kilka strzałów, poczem dopiero 
* nastąpił wybuch. 
| w którym siedzieli żołnierze, zerwane zostało 
' z kół i upadło na plant kolejowy, poczem dopie- 
"ro w wagonie wsżcząt się pożar, który rozbite 
| szczątki wagonów strawił do szczętu. W wagonie 
| znajdowało się 15 żołnierzy ochrony I-go puiku 
| zegřzskiego i jeden Żołnierz artyleryi, który jə- 
i chał na urlop. 
| Ż liczby tej jeden jest zabity, ranionych 9-iu, 
, a trzech na razie nie można było odszukać. 
| Dwóch lżej ranuych, pozostało na stacyi. 

Ściany, od strony peronu, brankardu i wa- 


` strzałów. 
| Ogółem bandyci uzbrojeni w mausery i Ka- 
' rabiny bez bagnetów, dali około 2€0 strzałów. 
Kiedy dopadli do wagonu pocztowego wido- 
cznie urzędnicy stawili opór, gdyż dwóch z nich 
otrzymało po kiłka postrzałów. 
W wagonie pocztowym jechali: starszy urzęd- 
nik p. Leon Leontjew uległ od wybuchu kontu- 


żołnierze, porwany był na drobue kawalki i go- ' 
lų ranni żołnierze, jak również i żandarm stacyj- , 


Przyto- | 
mniejsi pośpieszyli rannym z pomocą, zawezwa- 


Lecz zanim ta pomoc nadeszła, jęki straszne | 


p Wa i Łodzi, które. rozrzucono w rozmaitych kie- ' 


Jedni obsadzili wszy- | 


Rabanek , 


a banda okazywała niezwykłą spra- | 


Ponieważ ostatnia bomba nie wybuchła, ban- $ 


Siłą wybtchu pudło wagonu, ; 


, Zyi oczów, młodszy p. Leon Kurylenko odniósł 
į silne poparzenie twarzy i otrzymał kilka postrza- 
łów w ręce i piersi i pocztylien Grzegorz Łycz- 
kowski poraniony kulami. i 

Bandyci po rabunku uformowali się w dwójki, 
podnieśli do góry chorągiew czerwoną (którą 
. przez cały czas nosili) i na dany sygnał trąbką, 
marszem opaścili stącyę. 

Pociąg N 10 prowadził maszynisia, p. Swiat- 
kiewież. Ubslugę pociagu składali: nadkonduk- 
tor Piechowski, konduktorzy bagażowi: Jakubow= 
ski i Sadkiewicz, konduktorzy: Wajkowski, Dura 
i Wołowski. 

Maszyniście, p. S, bandyci zagrozili rewol- 
werami, aby nie smiať ruszyć pociągu 


* 
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Pociąg M 10 przybył do Warszawy o g. 2 
w nocy. Na staucęyę przybyły karetki Pogotowia 
i lekarze pp.: Rsum, Niedzielski i A. Zawadzki 
"oraz ambulacse z Ujazdowa. Wszystkich rannych 
' przewieziono do szpitala Ujazdowskiego. 


c 
Według informacyi urzędników kolejowych i 
pocztowych rabusie uniesli z wagonu pocztewego 
1,300,000 rubli. 


* 
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Od kilku tych podróżnych, jako naocznych 
. świadków zamachu, zebrał korespondent „Kur. 
' Warsz.“ wiadomośći następujące: 
<Gdy pociag stangl w Rogowie, nagle zaroi- 
, ło się na peronie. Kilkudziesięciu, a jak niektórzy 
' twierdzą, około 100 ludzi przeważnie mlodych, 
| z błyskawiezną szybkością osaczyło cały dworzec 
i dało kilkanaście strzałów, zrazu dła postrachu, 
| aby unieruchomić slużbę stacyjną, a potem w Kie- 
runku dwóch pierwszych za lokomotywą wago- 
nów: pocztowego i wojskowego. 

Następnie kilku ludzi podbiegło do pociągu 
i rzuciło dwie bomby pod wagon wojskowy. Je- 
dna z nich nie wybuchła, druga natomiast eksplo- 
dowała ze strasznym hukiem. 

Cały pociąg zatrząst się, wagony szarpuęły, 
a wazon wojskowy i posztowy zostały zdruzgo- 
, tane i zapaliły się. Razem z odlamkami padły na 
| obie strony pociągu postacie lndzkie, wijące się 
| w męczarniąch. Stojący ua peronie żandarm sta- 
cyjny padl trapam, zmiażdżony wybuchem. 

W tej chwili na lokomotywę wbiegło kilku 
ludzi z rewolwerami i obezwładniło maszynistów; 
większa zaś grapa rzuciła się na strzaskany wa- 
gon pocztowy i zaczęła wydobywać z miego wor- 
ki z pieniędzmi, które pośpiesznie przenosiła na 
podjazd przed siecya. Inni wciąż strzelali z brau- 
' ningów i mauserów. 

] strzałów tych dano przeszło sto, sądząc że 
$ 


t znalezionych giliz. Jedna z takich kul zraniła 
: właśnie poeziyliona Łyszkowskiego. 
Cala ta operacga trwała zaledwie kilkanaś- 
Po dokonaniu jej, aapastnicy uszyko- 
| wali się w dwójki, rozwinęli czerwony sztandar 
| i ng sygnal trąbki wyszli z peronu. Po drugiej 
| stronie stacyi stało lúlka farmansk i podjazdów. 
Napastnicy władowali na nie worki, wsiedli sa- 
mi i umknęli w ciemnościach. 
Gdy na przedzie pociągu operowano w po- 
. wyższy sposób, w reszcie pociągu zapanował po- 
„pioch straszliwy. Część podróżnych wyskoczyła 
z wagonów, uciekając w różne strony; większość 
popadała na podiogę. W obawie kul przeleżała 
„tak, póki mie ucichły salwy.» 


* 


W trzy kwadranse po całej aferze przybyło 
| wojsko i pómoc lekarska z Koluszek. Zabrano 
się do opatrunku rannych, a wojsko próbowało 
| pościgu, ałe bezskutecznie. 

* 


| cie minut. 


Komunikują nam, że w liczbie zrabowanych 
i pieniędzy znajdowała się bardzo znaczna suma 
'w złocie, wysiana przez tutejszy oddział Ban- 


, ku państwa, 
* 


Sprawozdania nočne o zamachu na pociąg 
osobowa-pocztowy pod Rogowem, nzupelniamy je-. 
U szęze kilkoma szczegolami, jakie dostarczył nam 
p. Kiuczyński, przedstawiciel i korespondent łódzki 
petersburskiej agencji telegraficznej. 
Przyjechawszy na stacyę Łódź kolei fabr.- 
łódzkiej, o godzinie Ł0 wiaczorem, p. K. dowie- 
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dział się, że pociągi osobowe od strony Warsza- 
wy, skutkiem zepsucia toru kolejowego, nie pręd- 
ko nadejdą, ze stacyi zaś Łódź pociągi nie będą 
wypuszczone. 

O godz. 10 min. 20 p. K. zabrano pociągiem 
towarowym do Koluszek. Gdy pociąg ten zbliżał 
się do st, Koluszki, wówczas z Koluszek wyszedl 
ze znacznem opóźnieniem pociąg kolei wiedrnskiej, 
idący z warszawy do Łodzi (przychodzący zwykle 
do Łodzi o godz, 11 w nocy). > 
Pociąg łódzki zatrzymał się w polu P. K. 
wraz z urzędnikiem kolejowym p. L udał się pie- 
chota do st. Koluszki, 

Tutaj dowiedziano się, że kolej post. nowiła 
nie puszezać nadal żadnych pociągów w kieranku 
Walrszuwy. 

Wobec tego radzeno p. K, aby jechał fur- 
manką z Koluszek do Rogowa. Zachodziła jednak 
obawa, aby wobec obławy nie spotkał ich jaki 
wypadek. Na stacyi Koluszki jaź wszyscy byli 
o tyle nświadomieni, że wyjazdy dla wywiadów 
do Rogowa były bezcelowe, gdyż na podstawie 
przesłanych szybko informacyj, wiadomo było do- 
kładnie o przebiegu katastrofy, nie wiedziano tyl- 
ko scisle o wysokości zrabowanej przesyłki pie- 
nięźnej. Pociąg bowiem pocztowy, wyjechawszy 
ze stacyi Sosnowiec, niezależnie od sumy, zabranej 
z komory celnej, po drodze zabierał różne sumy 
na każdej stacji. 

Wedlug udzielonych p. K. informacyj na sta- 
cyi Koluszki, bandyci rozlokowali się na calej 
stacyi. Rozstawili oni warty we wszystkich od- 
działach stacyjnych wewnąwz i zewnątrz lokalu, 
vzbrojeni byli w broń mauserowską, 

Działali oni z obmyślonym z góry planem, 
zachowując się zupełnie spokojnie, nie gorączko- 
wo. pokój i zimna krew bandytów godna była 
podziwu. 

Jak twierdzą naoczni świadkowie, część ban- 
dytów, w chwili zbliżania się pociągu do stacji 
Rogów, nlokowała się na dworcu kolejowym i za- 
ezęlą strzelać z karabinów do wagonu pocziowego, 
skutkiem czego został ün cały podziurawiony. 
Druga częś bandytów wymierzała strzały od stro- 
ny pola. 

Skutkiem strzałów panika ogarnęła wszyst- 
kie osoby znajdujące się w pociągu. 

Zamach widocznie był skierowany na wągo- 
"ny pocztowe, wiozące posyłki pieniężne, oraz ba- 
gażowy i ochronny. 

Po rzuceniu bomb pod wagon, 
przedstawiała straszay widok. 

Ciała niektórych żołnierzy zostały poszarpa- 
ne, Urzędnikowi pocztowemu bomba oberwała 
obie ręce. ` 

Wezwano pomoc lekarską z Koluszek i Skier- 
niewic. 

Bandyci dla ułatwienia zamachu i przerwa- 
nia komurikącyi kołowej oraz dla własnej po- 
trzeby, zabrali do swego rozporządzenia oczeku- 
jące na stacyj Rogów bryczki, wozy itd. Jak 
opowiadają zabrano karete obywatela ziemskiego 


katastrofa 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 8 listopada 1906 r. 


i 


| 
| 
| 
| 
Ą 


i ukryli się w Jesie, Bandyci 
strzałów. Wysokość sumy zrabowanej nieznana, 
Napastników. było około stu, którzy otoczyli sta- 
cyę ze wszystkich stron, 


Kalendarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Bogodara. Ju- 
tro Ludomira, i 


TEATR VICTORIA Dziś „Maż w powijakach“, 


farsa z francuskiego Początek o godz, 8 wieczorem. 
— Jutro „Droga do piekia,* farsa Kadelbyrga. 
Początek o godzinie 8 wioczorem 


OPERA WŁOSKA. Dziś w teatrze „Apollo o- ' 


pera Putctniego „Toscat Początak o godz wieczo- 
rem. 
— Jutro o godz. 3 po poł, opera Vardiego „Violet- 


ta”; o godzinie 8 wieczorem „Tosca. 


KRONIKA, 


Wyjaśnienia senatu. Senat wyjaśnił, że Wła- 
ściciele nieruchomości, zniszezouych przez pożar, 


zwalniają się nietylko ód płacenia zaleglośeł cią- 


żącej na spalonym budynku, lecz i od dalszego 


| płacenia rat asekuracyjnych, które podlegają zu- 


| 


p. Dobrzańskiego ż Nadolnej, oczekującą przed ; 


dworcem kolejowym, oraz pojazd p. Wilskiego. 
Bandyci, jak twierdzą, zapewnili właścicieli, 
że bryczki i pojazdy zwrócone im Zostaną,» 
* 


W sprawie tej A. P. T. donosi: 

Warszawa 9 lHsiopada. O godz. 8-ej wie- 
cżorem na stacyi Rogów drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej na pociąg idący z Granicy do 
Warszawy rzieono bombę. Krążą pogłoski, że 
zrabowano około miliona. 15-tu żołnierzy kon- 
woju i urzędnicy pocztowi zabici j raoni. Wagen 
ochrony rozbity na szczątki. 

Warszawa, 9 listopada, O godz. Ż-ej w nocy 
przybył pociąg, który uległ napaści na stacji 
Rogów. Przywieziono rannych 9 żołnierzy, urzę- 
dnika pocztowego Kurilenko i pocztyliona. Po- 
dług opowiadania świadków naocznych, po przy- 
bycin pociągu na stację Rogów rozległ się wy- 
strzał, którym zabito żandarma na peronie. Na- 
stępnie bandyci, uzbrojeni w „zał | i karabiny, 
niosąc czerwony sztandar, skierowali się do wa- 


į stali: w pierwszym rewirze 


Baan a pzy 


gonów pocztowego i z żołnierzami i wysadzili je ` 


trzema bombami. Z 17 żołnierzy 


jeden zabity, ' 


9 rannych; z pozostalych siemin nie pozostalo | 


_sladów, Wagon ochrony zgorzał. Bandyci wsko- 
„czyli do wagonu pooztowego, gdzie Kurilenko, 
którego wybuch oslepit na jedno oko, usiłował 
postawić opór. Źraniwszy go ciężko, 
w ciągu 30 minut rozbili pocztę pieniężną, zrabo- 
wali wielką sumę, wysłaną z komory granicznej 


bandyci 


pełnemu umorzeniu, kiedy nieruchomość ulegla 
zniszczeniu, gdyż tylko majątek istniejący może 
być opodatkowany i daje gwarancyę należytego 
wpływu podatków; że szacunek 
jest pierwszym i koniecznym warąnkiem do Ścią- 
gania podatku szacunkowego, wskutek czego po- 


datek ten może być pobierany za czas, kiedy ma- / 


jątek nie był epodatkowany. 

Uniwersytet ludowy polskiej Macierzy Szkol- 
nej. Przypominamy, iż w niedzielę il-go b. m. 
odbędą się wykłady literatury 0 godzinie 3-ej po 
południu i bistorgi o godzinie 4-ej po południu 
w Szkole Rzemiosł (ul. Wodna). 


2 Komitetu giełdowego. 
odbyło się zebranie Komitetu giełdowego, 
przewodnictwem p. Karola Steinerta, 
załatwiono sprawy następujące: 

Przedewszystkiem, mając na względzie oży- 
wienie gieldy łódzkiej, postanowiono co środy 
każdego tygodnia zwolywać posiedzenia, na któ- 
rych rozważane będę sprawy bieżące. 


Onegdaj wieczorem 
pod 
na którem 


Następnie, w myśl ułożonego porządku dzien- ` 


nego, sekretarz giełdy, adwokat przysięgły Karol 
Kozlowski, zapoznał członków komitetu z refera- 
tem zawierającym szczegółowe sprawozdanie ze 
zjazdu przemysłowców, jaki odbył się w Pēters- 
burgu w październiku r. b. P. Kozłowski brał 
udzial w zjeździe, jako delegat Komitetu giełdo- 
wego. 

W dalszym ciągu dokonano wyborów do ogól- 
nej konisyi podatkowej przy izbie skarbowej 
piotrkowskiej na następne trzechlecie. Dały one 
wynik następujący: powołano pp. Maksa Kern- 
bauma i Roberta Schweikerta (jako zastępcę). 


Do komisyj podatkowych łódzkich dla wię- ; 


kszych i drobnych przedsiębiorstw wybrani z0- 
Gustaw Kisenbraun, Borys Waks (jako zastępca) 
i Wilhelm Haneman (jako zastępca), w. drugim 
rewirze pp. Juliusz Kinderman, oraz pp. Adolf 
Trautwein, Henryk Szwalbe (jako zastępcy). W cha- 
rakterze delegata komisyi do załatwienia spraw 


drobnych przedsiębiorstw wybrano p. P. Linden- . 


felda, 

Z kołei komitet rozpatrzył podania grona 
firm przemysłowo-handlowych, w których zawarte 
są skargi na zarządy dróg żelaznych o to, że te 
ostatnie powolując się na punkt 4-ty § 102 ogół- 
nej ustawy rosyjskich dróg żelaznych i zaburze- 
nia ludowe, odmawiają wypłaty wynagrodzenia 
za braki i uszkodzenia, oraz zaginione towary. 
Komitet giełdowy, uwzględniając pretensye firm, 
postanowił po zgromadzeniu odpowiedniego ma- 
teryaiu zwrócić się niezwłocznie do władz odno- 
śnych w celu obrony interesów tutejszego prze- 
mysłu i handlu. 

Przyjęto do wiadomości wprowadzenie w ży- 
cie odezwy wydziału ministerynm handlu i prze- 
mysłu w sprawie wyrażenia zgody tegoż ministe- 
ryum na wykreślenie uwagi drugiej do $12 usta- 


giełdy łódzkiej, dotyczącego ograniczenia u- . 


dzialu ministeryum w komitecie giełdowym. 
Odczytano odezwę wydziału handlu przy mi- 
nisteryum handlu i przemysłu, że maść pod na- 
zwą <Kksemąt», Prużana, została nzuana przez 
departament medyczny za szkodliwą, jako zawie- 


dali około 200 


nieruchomości , 


p. Ludwik Albrecht, : 


M 250 


, rającą środek iwujący 
zabroniono sprzedaży jej. s 

Có się tyczy spraw finansowych 

jakie znajdowały się ną porządku dziennym, to. 


zadermol, i skutkjem ego 


j innych, 


MET 
y 


Í 
y 


| rozpatrzenie ich, z powodu opóźnienej, pory, 0d- 
Aa FK 


| łożono do rtastepnego zebrania, | l 
| Sprawy kolejowe. Grono lódzkich ny 
, slowców uwrócilo się do dyrekcyi kolei Wabry- 
cząo-łódzkiej z zażieniem, iż, wyznaczone ną 
skladanie bągażów pomieszczenie na siacyi 19- 
, wargowej, jest tak szęzupłe, 4 liczba obsługuj 
cych urzędników jest tak nieznaczna, że nie mọ- 
że zadośćuczynić koniecznym potrzebom. Inte 
sanci skutkiem tego wyczęknją długi czas na 
cji i narażeni sąna straty, Petenci przypuszcza ją, 
że zarząd kolei fabrycznoriódzkiej zaprowadzi 
pod tym względem konieczne reformy. p 
Kara administracyjna, Na mocy wyroku cza- 


- 


sowego general-gubernatora mieszkaniecy osady 
Tuszyn, powiatu- Iódzkiego Jan Gioi ški — za 
przechowywanie bez pózwalenia broni plnej na- 


m APN oee 


bitej, którą ranił Tomasza Pokorskiegi azany 
został na 3 miesiące więzienia. 

iJ Rewizye i aresztowania. Wczoraj” wieczorem 
policyjnego 
nywaly re- 
fa ulicy, za- 


/iw nocy w obrębie lV-go cyrkułu 
| patrole wojskowe wraz ź policją do 
wizyi bądź to w domach, bądź | 
trzymując przechodniów. Ogólem arosztowano 34 
osoby, z pośród których u 19-6u iono broń 
palną, albo też różnego rodzaj proklamacye 
i nielegalne broszury, UPT 

Nazwiska aresztowanych; Autóni Wróblewski 
(zamieszkały przy ul. Łowieckiej M 4) zatrzymany 
został na ulicy Kątnej, znaleziono przy nim re- 
wolwer i 8 nabojów; Leonard Dąbrowski, lat 21, 
"robotnik fabryki Grohmana (za akay przy ul. 

Kątnej M 24) znaleziono. przy miii rewolwer wraz 
z nabojami; 25-letni Stanisław Szyffer (zamiesz- 
kały przy ul. Grabowej AM 17), znaleziono przy 
nim rewolwer nabity yżej wymienionych are- 
sztowano o godzinie T-ej wieczorem. 
| Na szosie rokicińskiej o godz, 8-ej wieczo- 
rem aresztowano 20-letniego Stanisława Dulę, ro- 
botnika fabryki Grokinana (zamieszkałego w Wi- 
dzewie), przy aresztowanym znaleziono rewolwer 
systemu Browninga; 24"lethiego Józefa Krzel- 
skiego, robotnika fabryki rohmani (żamieszka- 
lego w Widzewie), znałeztońo przy nim rewolwer 
systemu Browninga. "y 

— 0 tejże godzinie ra W, Zarzewskiej are- 
sztowano 28-letniego Józefa Kubiczka, robotnika 
fabryki ow. ako. Geyera (zamieszkałego na ul. 
Zarzewskiej Ni 108). Znaleziono przy nim brau- 
ninga, dwa magazyny i 17 nabojów. 

—- O godz. 8-ej wieczdrem na ul. Zarzew- 
(skiej aresztowano 28-lelniego Józefa Zacherta, 
zamieszkałego przy uł. Zarzewskiej M 51, robo- 
tnika fabryki Grohmana. Przy aresztowanym 
znaleziono rewolwer systemu „buldog*. Równo- 
cześnie z pierwszym aresztowano towarzysza jego 
20-letniego Bolesława Bednarka zamieszka!ego 
przy ul. Grabowej X 38. 

O godzinie 10. wieczorem na szosie Rokiciń- 
skiej aresztowano 21-letniego Józefa Krawczyka, 
robotnika fabryki Grohmana (zamieszkałego przy 
ulicy Ozorkowskiej 12) Znaleziono przy nim re- 
wolwer systemu Schmitha i Wessoną Oraz 4 na- 
boje. Wraz z Krawczykiem  aresztow jego 
, towarzysza 22-letniego Stanisława Łukaszewicza 
(zamieszkałego na ul. Żelaznej 9). | 

W fabryce Grohmana przy ulicy Targowej, 
aresztowano wieczorem 24-letniego Jana Ogińskie- 
go (zamieszkałego na ul, Senatorskiej 36). Zna- 
leziono przy nim rewolwer systema Browninga, 
jeden magazyn i 8 naboi. yoti 

Wieczorem o godz, 7 i poy AN 
' ciecha Michalaka (zamieszkałego 


1. b 


: czej 38), przy którym zualezio. klamacye 
} (6) ŻA. A peiie patrol wojskowy are- 
sziował 20-letniego Adama Lewandowskiego (Za- 


Í | 2 
mieszkałego na ul. Gubernatorskiej 20), Przy are- 
sztowanym znaleziono 41 aye aeyi. 
O tejże samej godzinie na ul. Nowo-Zarzew- 
i skioj, patrol wojskowy aresztowal 20-letniego 
; er 
i u e 16-letniego Adama Ham 


yka Kowalskiego, 32-letniego Jana Neudi- 

Jaina. (zamieszkałych 

| na ul. Nowo-Zarzewskiej 53), Podejrzani oni zo- 

stali o strzelanie z rewolweru. Aresztowano rów- 

nież stróża tego domu l-letniego Jana Ulmana 
za obrazę słowną patrolu. 

3 0 gog 12 i pól w nocy aresztowano 53-let- 

niego Michata Kłosińskiego (zamieszkałego na 

ulicy Pustej 15). 


rada pieniędzy na cele jednej z partyi skrajnych. 
O tejże godzinie aresztowano na ul. Skier- 


niewickiej nr. 
botnika fabryki Ossera. 
strzelanie z rewolweru. 
znajdują się narodowcy i socyaliści. 
wymienionych 19-tu osadzona w więzienią. 


Podejrzany on został o 
Wśród aresztowanych 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 9 listopar. 1908 w. 


Z kolejek podjasdowych. Pracownicy kolejek 
podjazdówych -Łódź - Zgierz-Pabianice, postawili 


| zarządowi następujące warunki, dotyczące polep- 


20 Jana Kaliskiego, lat 33, ro- ` 


Wszystkich . 


Dziś rano rewidowano również przechodniów . 


s na ul. Glównej, i wielu innych. 4/ 


$ Ogólne zebranie. Dnia 183. m, o godzinie 
*4-ej po poludniu, odbędzie się nadzwyczajne o- 
` gólne zebranie „Liry* celem wyboru prezesa, wi- 
"'ceprezesa i dwóch członków zarządu. Zebranie 


to, jako dopełnienie odbytych już ws wrześniu | 


wyborów, będzie prawomocne bez względu na 
ilość obecnych ezłonków. 


Strzały. Na ulicy Zakątnej Ne 9 został wezo- : 


raj postrzelony kulą rewolwerową Franciszek 
Swięcieki. Odwieziono go w stanie ciężkim do ' 
szpitala. 


Zabity został 39 letni Stanisław Mucha (za- 
mieszkały przy ul. Grabowej X 19) na Górnym 
Rynku od strzałów rewolwerowych. 

Wezoraj po południu na ulicy Rżgowskiej, 
w pobliżu Rynku Geyera, 8 ludzi wzajemnie strze- 
lało do siebie z rewolwerów, ulokowawszy się 
przed domami W 16, 18 i 20. Ogółem dano 50 
strzałów. Nikt ze strzelających nie został ranio- 


ny, natomiast ranną została półtrzecia roczna 


Natalia Szmidt. 
Tożary, Wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem 


przy ulicy Mikołajewskiej pod nr. 10, w wykoń- 


czalni Edwarjia Hevszia, zauważono wydobywają- 
ce się kłęby dymu, z oddziain na pierwszem pię- 
trze. W chwili przybycia I i II odziałów straży 


ogniowej ochotniczej i oddziału miejskiego, pło- 


mienie obj 
Energ 


już całą połowę I piętra. 
a akcys ratunkowa odniosła ten 


— -= 


| 


i 


skütek, że ogień, pomimo drzwi otwariych, nie | 
był w stanie swą żywiołową siłą przejść, lecz za . 


to calym swym, impetem skierował się W szczy- 
„towe okna, wychodzące na posesyę nr. 8, gdzie 
się mięszczą duże składy wełny i bawełny firmy 
Birnbaum. Straż, widząc grożące niebezpieczeń- 
siwo, zawezwala do pomocy III i V oddziały, 
z których MI przybył w samą porę i pomógł 
wielce do umiejscowienia rozhukanego żywiołu. 
Około godziny 9-ej niebezpieczeństwo minę- 
ło dla składów Birnbauma, lecz nie było pewno- 


szenia warunków ich bytu: drużnicy mają pobie- 
rać pensyę nie niższą, niż 7 rb. tygodniowo; kon- 
trolerzy — niż 75 rb. miesięcznie oraz dodatkowo 
5% na opal: kondaktorzy i maszyniści, którzy prze- 
służyli Ż laia, minimum 56 rb. miesięcznie. Poza- 
tem zażądano utworzenia kaszy przezorności i do- 
płaty 10% na mieszkanie. W razie nieuwzględnie- 
nia żądań do do dnia 25 b. m. ma nastąpić bez- 
robocie, 


Napady i strzały. Wezoraj po południu i 
późnym wieczorem zdarzyły się świeże wypadki 
bójek, napadów i postrzałów rewolwerowych, Wy- 
nikłych na tle partyjnem. 

— Około godziny 4-ej po południu, na prze- 
chodzącego przez ulicę Wólczańska 21-letniego 
robotnika, Walerego Szneido, napadło przed do- 
mem M 1, kilku ludzi znienacka, którzy dali 
strzaly rewolwerowe. Kula trafiła w policzek. 
Ranny padl na ziemię; sprawcy napadu zbiegli. 


Wezwany lekarz Pogotowia rany opatrzył i Szne- / 


dego w stania beznadziejnym odwieziono do szpi- 
tala św. Aleksandra 

= O godz. 4 i pól po południu na al. Wi- 
dzewskiej, naprzeciw domu 78 157, zostali napa- 
dnięci i pobici tępemi uarzędziami robotnicy fa- 
bryczni: 30-letni Józef Jagiello, 36-łetni Michał 
Lisiecki i 36-letni Adam Libicki. Ranni zostali 


, opatrzeni przez lekarza Pogotowia. 


| 


— O godz. 6 i pół wieczorem na powraca- 

jącego z Dąbrówki do Łodzi — 19-letniego robo- 
tnika, Stefana Gajdę, napadlo trzech ludzi, któ- 
rzy dali kilka strzałów rewolwerowych. 
otrzymał b ran w brzuch, piersi i szyję. Gajdę 
lekarz Pogotowia odwiózł w stanie ciężkim do 
szpitała Aleksandra. 
* — O godz, 7-ej wieczorem, na powracającego 
z Chojen do Łodzi 34-leiniego Stanislawa Bara- 
nowskiego — kilku niewykrytych ludzi napadło i 
dało 16 strzałów z rewolweru, Baranowski zo- 
stał ciężko ranny. W stanie beznadziejnym od- 
wieziono go do szpitala św, Aleksandra. 

— Wieczorem, na powrącającego z Łodzi do 
Nowych Chojen, Żl-letniego Jakóba Fraszke, ima- 
pudło tuż przed mieszkaniem, czekających umy- 


| slnie czterech ludzi, którzy strzelili z rewolweru. 


Kule trafily w głowę, kładąc Kraszkego trupem | 
, Ra miejsęu. 
Postrzelony. Wozoraj o godzinio 1l-ej w 


, nocy 32-letni Teodor Brauner, tkacz fabryki Stei- | 


ści, czy się uda (ruga polowę fabryki uratować, i 


jednakże po nadludzkich prawie wysiłkach i tą 
grozę ujarzmiono jedynie dzięki tylko dnżej obfi- 
tości wody, którą czerpano z fabryki Birn- 
bauma, 

Przyczyna ognia niewiadoma, straty są po- 
ważne. Fabryka byla ubezpieczoną na 5,000 rb. 
we wzajemnem ubezpieczeniu od ognia w Króle- 
stwie Polskiem i w innych towarzystwach; właści- 
ciel bąwi za granicą. 

Okolo godziny 10-ej i pól oddziały ochotni- 
cze odjechały do koszar, przy gorejących zglisz- 
czach pozostałą straż ogniowa miejska, 

O godzinie 11-ej i pół, załedwie strażacy u- 
stawili narzędzia, zawiadomiono I oddział straży 


„ogniowej ochotniczej o pożarze przy ulicy Sred- 
niej pod nr. 1 (hotel Niemiecki). 
Bezzwłocznie ; na pomoc, lecz ta 


była o tyle już że płomienie na II 
piętrowym domn frontowym przedostały się już 
na dach. Akcya ratunkowa na razie okazała się 
nadzwyczaj utrudnioną, # powoda paniki jaka 0- 
pile >> lokatorów. 

chwili zaś przybycia II odziału straży ocho- 


tniczej i po ustawieniu drabiny mechanicznej od uli- ' 
Boję 4 j * twychwstanie» H. Bataille'a, przeróbka sóeniczna 


cy, ogień został opanowany. Wzywana do po- 
mocy straż miejska na razie przybyć nie mogła, 
gdyż Z 
cy Mikałajewskiej dopiero po pozostawieniu przy 
zgliszczach dyżurnych strażaków, reszta oddziału 
pośpieszyła na ulicę Średnią — w tymże czasie 
przybył również II oddział straży ogniowej ocho- 
tniczej, l 
12-ej minut 1 został umiejscowiony, a o 
godzinie 1-ej zupełnie ugaszony. 

to adku. W kronica krwawego wypadku 
przy koo yowikiej nazwisko p. Kasttiaczm Ho 
„galińskiugo przez mylną Informacyę znalazło się na ła- 
mach naszego pisma. Mimowolnym zabójcą 6. p, Stępie- 

w lokalu restauraeyi Kopecia był pracownik firmy 
M Luby p. Radojewski 


| się i zaczął uciekać. 


.———— NL e 


nerta (zamieszkały przy ul. Piotrkowskiej Ni 223) 
wyszadł z domu do pobliskiej piwiarui w celu 
kupienia paru flaszek piwa. Gay Brauner po- 
wracał z piwem, patrol wojskowy zauważywszy 
go, krzyknął, aby się zatrzymał. Brauer zląki 
Wówczas jeden z żołnierzy 
dał strzał. 
zwany lekarz Pogotowia 
szpitala. 
Samobójstwo. 


Kula trafiła z tylu wyżej uda, 
odwiózł 


Zdenorwowanie wskutek okollcz- 


noóci, w jakich żyjemy, dochodzi du szezytu ! ztąd mno- | 


ra ky, wypadki. Tomasz Kacprzak, tkacz, lat 40, mie- 
szkający przy ul, Ludwiki nr 11, ciągle mówił, że go 
jacyś ludzie ścigają 1 dzisiejszej nocy zapewne wskutek 
ej manit prześladowczej, gdy już rodzina usnęła, be 
twą poderżyął sobie gardło. Przybyły lekarz Pogotowia 
udzielił dorężnej pomocy, mimo to w stanie boznadziej- 
nym odwiezicno go do szpitala Czerwonego Krzyża, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


„ Teatr, Jutro wieczorem w teatrze «Victoria» 
wźnowioną zostanie arcywesoła farsa G. Kadel- 
burga „Droga do piekła*, zaś w niedzielę wie- 
czorem odegraną zostanie pó raz drugi «<Zmar- 


' z powieści hr. L. Tołstoja. 


tą byla przy gaszeniu zgliszczy na uli- i 


Na niedzielna przedstawienie popularne po- 
południowe w teatrze Wielkim repertuar zapo- 
wiadą <Ogniem i mieczem», przeróbkę sceniczną 
B. Filipowicza ze słynnej powieści H, Sienkie- 


' wicza. ' 


Działając sa siłami o godzinie 
ogie 


Cpara włoska, (A. D.) Dyrekega trupy ar- 
tystów operowych. włoskich, stara się usilnie, aby 
pabliczności naszej dogodzić i daje opery mniej 
lub więcej muzycznie skomplikowane. O ile je- 
dnak pierwsze, osnnte na dawnej tradycyi pisania 
oper, cieszą sią względnem powodzeniem, o: tyle 
znów drugie, wymagające należytego kompletu chó- 
rów orkiestry i seeneryi, psują smak i nieraz 


Gajda , 


We- | 
Braunara do; 


5 
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wywołują komiczne sceny, w miejscach zupełnie | 
t poważnych.” Dyrakcya opery, mając sily sołowe| 
dobre, powinna oprzeć się li tylko na nieh i liczfć. 
się więcej z repertuarem powaźtym Aa W SZcze- 
golności omijać te opery, w których cały dramat 
pparty jast na orkiestrze i gdzie ovkieswa wystepuja 
jako główny czynnik dramatu. 
i Takie opery, jak „Aida”, „Cygansrga”, „To- 
sca”, wymagają własnie tej podstawy orkiestrowej 
i dla tego całość nigdy nie może zadowolnić na- 
wet przeciętnego słuchacza. 
| Soliści we wczorajszej „Cyganeryi '—Pueci- 
niego sprawiali się bardzo dobrze. Na wyróżnie- 
| nie zaś zasługują: p. Santamarina (w roli Mimi), 
, która weqelila się doskonałe w swoją rolę, głos 
jej brzmiał doskonale, jak również pp. Balboni 
ı Rudolfo) i Pignatoro (Marcelo). 
i Fubliczności zebrało się niewiele. 


Z „Lutni”. W nadchodzącą niedzielę, o go- 
dzinie 44 po południu, adwokat, p. Gustaw Lewy, 
| wypowie Tl-gą część odczytu «O prawach kobiety». 
| Odczyt ten budzi ogromne zainteresowąnie wśród : 
inteligenogi i należy przypuszczać, iż sala „Lu-, 
tni* będzie zapelnioną po brzegi. zł bę l 
nabycia przy wejściu na salę; członkowie „Lutni“ 
płacą 15 kop., goście zaś 30 kop. 


Telegramy 
Petóraburskiej Agencyi Telegraficznej. 


| Petersburg, 8 listopada. Minister oświaty 

oświadczył przybyłej z Warszawy deputągyi pol- 

skiej, że uniwersytet państwowy w Warszawie 

może być tylko rosyjskim. Zamknięcie tego uni- 
wersyletu, jest tylko tymczasowe. Poółakoóm zaś 

, dozwolone jest otwierać prywatne wyższe szkoly 
kosztem własnym, 


Petersburg, 8 listopada. 


z PR 


Koleje * prywatne 


* | w Królestwie Polskiem samowolnie prowadzą biu- 


. rowość w języku polskim w komunikacyi we- 
| wnętrznej, Dla wyjaśnienia tej sprawy i dla 
układów z generał-gubernatorem, w jakim sto- 
pniu woluo jest dopuścić język polski, specyal- 
nie wyjechał do Warszawy naczelnik zarządu 
kolei, Dumitraszko. Na zasadzie układu, jaki 
odbędzie się pomiędzy nim a generał-gubernato- 
rem Skałonem wniesiony będzie odpowiedgi pro- 
jekt prawa do rady ministrów. 


| Petersburg, 8 istopada. Minister oświaty 
| wniósł do rady ministrów program przewidywa- 
nej dzialalności ministeryum zo wskazaniem. pro- 
jektów praw, celem wnłosienią na najbliższą s0- 
syę Dumy państwowej.  Główniejsze reformy do- 
tyczą nauczania powszechnego i roformy szkół 
męskich i żeńskich. 

Petersburg, 8 listopada, Komunikat urzędó- 
„wy. Okólniki ministra spraw wewnętrznych z dnia 
6-go b. m. Przy dokonywania wyborów mimio- 
nych do Dumy państwowej w niektórych miaj- 
seowościach w państwie na zjazdach powiato- 
wych właścicieli ziemskich brali udziat w wybo- 
rach, między innemi, osoby, dzierżawiące ziemie 
u dzierżawców właściwych, czyli katwyorye pod- 
dzierżawców, jałc również rządcy dóbr, znajdu- 
Jących się w dzierźawie, a nie administwowanych 
przez samych wiaścicieli. Tymczasem w prawie 

nie istnieje żadna podstawa, ażeby osoby rzeczo- 
"ne brały mdział w powiatowych zjazdach wybor-- 
czych właścicieli ziemskich i osoby, stanowiące 
kategoryę subdzierżawców lub pozostające na 
służbie u dzierżawców w charakterze rząd- 
„ców z tytulu swojego zawodu nie mogą być rów- 
nane w prawach co do udziała "w wyborach 
"z osobami, korzystającemi z trgo prawa na za- 
sadzie Najwyższego ukazu z duia %4-go grudnia 
1006 roku, gdyż dzierżawienie i zarząd tym sar 
mym majątkiem nie wytwarza  procedensu  dła 
udziału w wyborach kilku osób jednocześnie, 
Z tego powodu dla usunięcia podobnych przypad- 
ków nieprawidłowego dopuszczania do udziału 
w wyborach dzierżaweów i zarządzających daior= 
Żawionemi majątkami ną zasadzie umów, nie za- 
wartych z samymi waścłoiełami, lecz z dzierżaw= 
cami, ministor zwraca stę do gubernatorów, ġo. 
by polecili odpowiednim instytncyom, uktadają- 
cym listy wyboreze, ściśle się wymagań, 
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wskazanych w artykule 3-cim Najwyższego nka- 
zu z dnia grudnia roku 1905, i wnośić na 
listy właścicieli ziemskich nazwiska tych dzier - 
żaweów ziemi i zarządzających majątkami, którzy 
przedstawią pełnomocnictwa lub umowy, zawasie 
na dzierżawę lub zarząd bezpośrednio z samymi 
właścicielami. 

Drugi okólnik zwraca się do gubernatorów, 
ażeby z ogłoszeniem* list z nazwiskami wybor- 
ców niezwłocznie porozumiewali się z prezesami 
sądów okręgowych, celem organizacyi komisyi 
gubernialnych i powiatowych do spraw wybor- 
czych, w celu, aby kotnisze te bez zwłoki mogly 
przystąpić do rozważania skarg i oświadczeń, 
które będa wniesione na listy wyborcze. 
ster przytem przypomina, że prezesi sądów okrę- 


Mini- Í 


gowych otrzymali w tym przedmiocie właściwe - 


wskazówki ze strony ministra sprawiedliwości. 


Petersburg, 8 listopada. Ministeryum spraw 
wewnętrznych wyjaśnilo pastorom  ewangelicko- 
luterańskim, że co do będącego pod ich zarzą- 
dem na mocy uwagi pierwszej art. 712 ust. o 
sprawach duch. wyzaań obcych majątku kościel- 
nego, na zasadzie punktu I art. 4 Najwyższego 
Ukazu z dnia 11 (24) grudnia 1905 roku nadaje 
się im prawo udziału tylko w przedwyborczych 
zjazdach (art. 14 przep. o wyb.). Dlatego pasto- 
rzy, chociażby pozostające pod ich zarządem pa- 
storalne majątki ziemskie ze względu na obszar 
swój odpowiadały pełnemu cenzusowi wyborczemu, 
nie mogą brać bezpośredniego udziału w charak- 
terze właścicieli ziemskich w zjazdach powiato- 
wych tych ostatnich, wskutek 
być wnoszeni do list wyborczych kuryi właści- 
cieli ziemskich, władających pelnym cenzusem. 
Prawo 
do ogłaszania list wyborczych osób, mających 
prawo uczestnictwa w parafialnych i prawyber- 
czych zebraniach w gub. lubelskiej i siedleckiej, 
a wymaga tylo wywieszenia takich list publicz- 
nie u WOJBCIA. do świątyni. 

Ludność prawosławna gub, lubelskiej i sied- 
leckiej w specyalnym porządku uczestnictwa w wy- 
borze jednego posła do Dumy państwowej jedno- 
cześnie podług prawa nie pozbawiona jest przy- 
wileju uczestniczyć w wyborach na ogólnych za- 
sadach, ustanowionych dla gub, Królestwa Pol- 
skiego, 


nych lub też uczestnictwa w zjazdach właścicieli | 


ziemskich i prawyborców miejskich wedlug przy- i 
| stacyi Slaochodzy. 


należności. 

Petersbutg, Slistopada. Osobna komisya, zlo- 
żona z przedstawicieli wszystkich instytucyi są- 
dowych, w sprawie ujednostajnienia środków, zdą- 
żających do polepszenia losu urzędników, powo- 
łanych z rezerwy do służby cżynnej, korzystając 
z doświadczenia, jakie nastręczyła wojna japoń- 
ska, przystąpiła do opracowywania materyału 
sprawozdawczego we wszystkich sprawach, mają- 
cych związek z opieką nad rodzinami rezerwistów. 
Sprawozdanie po opracowaniu zamierzono rozesłać 
wszystkim instytucyom, zarządzającym opieką, a 
następnie postanowiono zrewidować tymezasowe 
przepisy ód. roku 1877 i przedstawić do zatwier- 
dzenia prawnego te przepisy, których wprowaądze- 
nie wskaże doświadczenie, osiągnięte po ostatniej 
wojnie. 

Petersburg, $ listopada. Rada miejska prze- 
znaczyła na koszta wyborow do Dumy państwo- 
wej 77,000 rub. 

Potersburę, 8 listopada. Minister oświaty sta- 
ra się o, pozwolenie dopuszczenia do pełnienia e- 
bowiązżków prezesów rad pedogogicznych w gim- 
nazyach żeńskich dyrektorów tychże gimnazyów, 
a w gimnazyach prywatnych dymisyowowanych dy- 
rektorów, inspektorów, nauczycieli średnich za- 
poki kpc jak również dyrektorów szkół 

mak GA z wynągrodzeniem osób tych z sum ku- 


minister oświaty wyjaśnia, 
i opiekunów uczącej się młodzieży w gimnazyach 
żeńskich dla obioru członków rad: kuratorskich, 
powinny być zwoływane przez dyrektorów tychże 


tj. wyboru pełnomocników zebrań gmin- | 


według ich zapatrywania. Jednocześnie | 
że zebrania rodziców ; 


da 5 wii 


czego nie mogą * 


| 


(art. 267 przep. o wyb.) nie obowiązuje ; 


parafii S-go Krzyża i Filliatów, 


ubolałego serca „Bóg zapłać” 
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Bia 
w drodze podczas zaburzeń ludowych, 
darzyły się w okresie gorzelniczym w 1985 roku. 

„Petersburg, 8 listopada. Na zasadzie wyja- 
śnień senatu, ogólna liczba wyborców w Peters- ; 
burgu zmniejszyła się o 8,000. 

Zarząd miasta odrzucił prośbę 0 asyguowa- 
nie wynagrodzenia urzędnikom izby skarbowej za 
ułożenie wykazów wyborców z grupy opłacają- 
cych podatek mieszkaniowy. Wykazy będą goto- 
we na d. 8 grudnia i będą rozesłane wyborcom 
w d. 8 grudnia, Jednoczeńnie rozpoczną dzima|- 
ność komisye wyborcze do Dumy, celem przyjmo- 
wania skarg na nieprawidłowe wykazy. 

W ministeryum spraw zagranicznych odbe- 
dzie się trzecie posiedzenie konferencyi rosyjsko- 
japońskiej w sprawie zawarcia traktatu państwo- 
wego. Obradowano nad warunkami handłu mor- 
skiego i ladowego Rosyi z Japonią i nad spra- 
wami paszportowełmi. 

Petersburg, 8 listopada. Do sztabu straży po- 
granieznej donoszą z Charhina: Dnia 25 z. m. na 
podjazd straży pogramicznej pod dowództwem ofi- 
cera napadla banda chunchuzów. Jeden ze straż- 
ników raniony. Wysłany na pościg oddział 125 
strażników konnych pod dowództwem K orablewa, 
| dopędził chunchuzów w _ odległości 
Przy wymianie strzałów jeden 


. szeregowiec zabity, pięciu ranionych. Chunchnzów 


gimnazjów i ZOOMIE i odbywać się pod ich 
odnietwem 


przew 


Petersburg, 8 listopada.  Ministeryum skarbu | 


zamierza wyjednać za pośrednictwem rady mini- | 


strów Najwyższe zezwolenie na uwolnienia zakla- 
dów gorzelniczych, fabryk drożdży, 
spirytusu, wreszcie zakładów wyrabiających wód- 
kę z owoców i winogron oraz koniaki, od opłaty 
akcyzy, przypadającej za spirytus, zrobowany i 
zniszczony na terytoryum tych 


| 


rektyfikacyi 


zabito z górą 20. Było ich do 200. 

Petersburg, 8 listopada. Z dniem 14 grudnia 
zaprowadzona będzie bezpośrednia taryfa osobo- 
wa między ważniejszemi miastami w Rosyi Euro- 
peiskiej a Charbinem, Władywostokiem, Chaba- 
rowskiem i portami: Szanghajem, Nagasaki i Qu- 
szymą. Nowa taryfa obejmuje bilety wszystkich 
trzech klas. 

Petersburg, 8 listopada, Z otrzymanych wia- 
domości z kolei okazuje się, że w ostatnich dniach 
zaleglości transportu, wynoszące 84,000 wagonów, 
powiększyly się o 9,000. Przyczyna tego jest 
przepływ kry na rzekach przed zamarznięciem. 

Mitawa. 8 listopada, Wczoraj rozstrzelano 
dwóch terorystów-rohotników z (fabryki Bielera 
w Libawie, kierowników tajnej organizacyi, która 
miała ża zadanie drogą zabójstw zmuszać wszyst- 
kich robotników libawskich do opłacania szladek 
na cełe rewolucyjne. 

Władywostok, 8 listopada. W bliskości wy- 
spy japońskiej Masima tajfun zatopił 128 łodzi 
rybackich. Zginęło na nich około tysiąca ryba- 
ków. W Mukdenie otwarto generalny kensułat a- 
merykański i wice- konsulat. 

Tyflis, 8 listopada. W wyższych klasach gim- 
nazyów tyfliskich męskich zawieszono lekcye na 
czas nieokreślony. 


DZIENNE. 


Petersburg, 9 listopada. W „Zbiorze praw* 
opublikowano rozporządzenie do Senatu ministra 
skarbu, 0 zniesieniu swobodnej sprzedaży spiry- 
tusu denaturowego w sklepach monopolowych. 

Na najbliższem posiedzeniu Rada ministrów 
zamierza rozpatrzyć kwestyę niewpuszezania pu- 
bliczności postronnej na platformy kolejowe bez 
biletów. 

Petersburg, 9 listopada. Dziś w południe 
na wyspie Krestowej na drodze bateryjnej odbył 


ı się pojedynek pomiędzy dwoma osobami wyższego 


zakładów, lub też ' 


towarzystwa Sz, i Szcz. Ten ostatni ranny po- 


które wy- į ważnie w piersi, 


| 


| 


„pah iza NE 


| 


; działał jak anarchista. 
28 wiorst od | 


MPgpall wi €- ix dpww amie. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę synowi, mężowi, bratu i ojcu naszemu 


Tomaszowi Józełiakówi, 


a w szczególności czcigodnemu kanonikowi Szmidlowi wraz z calem duchowieństwem 
za słowa pociechy nad mogiłą i 
oddanie ostatniej posługi drogim nam zwłokom, również wszystkim tym, 
czynili się czemkolwiek do uspokojenia nas w tak strasznym ciosie, składamy z głębi 


za bezinteresowne 
którzy przy- 


Rodzina. 


odwieziony został przez studen- 
do domu we własnej karecie. © 
Petersburg, 9 listopada. W klubie dziala- 
czów społecznych, po odczytaniu referatu człon- 
ka rady państwa koei) o projekcie do 
prawa przymusowego powszeclnego nauczania 
elementarnego, minister oświaty oświadczył, iż 
ministeryam teraz zmieniło projekt, zrzeklszy się 
czasowo zasady przymusowości i postawiło tę 
kwestyę w zależności od stopnia zakorzenienia 
się wśród ludności przekonania, że nauczanie po- 
wszechne to nie powinność, lecz potrzeba ży- 
wotna. Wówczas dopiero obowiązek przymuso= 
wego nauczania zostanie włożony na barki samo- 
rządów lokainych. 

Tyfl's, 9 listopada. Na przecznicy Gołoniń- 
skiej rzucono bombę, która śmiertelnie raniła ko- 


tów 


misarza policyi, Dawidowa, dwóch stójkowych 
i panią Karganasz. Aresztowano dwócii podej- 
rzanych. 


Paryż, 9 listopada. Izba obraduje nad ża- 
daniem asygnowania kredytów. Nowe ministe- 
ryum pracy i niektórzy z deputowanych zarzu- 
cają Clemenceau, iż on tworząc to ministerym, 
Viviani wypowiedział dłu- 
gą mowę o zadaniach ministeryum pracy i oś- 
wiadczył, że rozszerzy krąg działalności związ- 
ków zawodowych. Niechaj robotnicy wiedzą, że 
oswobodzenie ich nastąpi nie na drodze gwałtów 
i przewrotów, lecz przy pomocy nieustannej pra- 
cy pokojowej. W dalszym ciągu oświadczył, że 
będzie popierał w senacie dziesjęniogyaiaky dzień 
roboczy. 

Mowę, przerywaną okrzykami nznania z ław 
lewicy Viyiani zakończył zwrotem „pod adresem 
Papieża w najostrzejszych wyrazach i oświadczył, 
że walka z Watykanem nię skończona, Po skoń- 
czeniu mowy witano Viviani ego ze wszystkich 
stron i winszowzno mu, Większością 368 głosów 


przeciw 129 postanowiono opublikować jego mo- ' 


wę we wszystkith gminach Francji. Kredyty dia 
an oryn pracy uchwalono 512 SP prze- 
ciw 

Hongkong, 9 listopada. Z Kankonu donoszą, 
że pożar zniszczył przeszło 50 domów. Zagrożona 
dzielnica europejska ocalała, 

Lordy, 9 listopada. Zachowawca Fal pod- 
niósł kwestyę o cudzoziemcach, uznanych w An- 
glii za niepożądanych i zaproponował Greyowi, 
by zwrócił się do każdego kraju z żądaniem 
przyjęcia z powrotem jego poddanych, wydalo- 
nych przez państwa zagraniczne, Grey oświad- 
„czył, że rząd a propozycyę za ważmą i zaj- 
mie się nią, 4 
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3% TEATR APOLLO. - 
ea artystów opery włoskiej 


1581 —1 B-ci Gonsalez. 
jutro po południu 


„Violetta“ 


opera Verdi'ego- 


pod dy sa. 


wieczoram* 


"TOSCA 


opera w 3 aktach Pucciniego. 
Początek o godz. 8 wiecz. 


Tabela wygranych. ` 
W l-ym dniu ciągnienia 4 klasy 187-ej lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 
Dnia 7-go listopada 1906 roku. 


Rubli 10,000 % 4371. 

Rubli 5,060 % 10866. 

Rubli 4,000 X 1212, 

Rubli 1,000 % 22130. 

Po rub. 600 X); 7209 10888 17846. 
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Po rub. 300 XGM: 2002 4012 5307 6381 8862 11681 
13818 18532 32529 22877. 


Po rnb. 90 MM: 1292 2349 2276 3416 3578 3615 


16144 15607 18110 18186 18682 20136 20714 20825 34088 
£1688 21760 31903 21962 22411 22528 23015 23415, 
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MLEKO 


astoryzowane, sporządzano według przepisu W-go D-ra 
Borkowskiego, dla niemowląt w trzech numerach w bu- 
teleczkach porajowych: 

3 1 załecana dla dzieci w wieku do 3-0h m. 


Lad UJ » " » n 


FE 
dad 


1817-1 


82 

N3 
nterozcieńozane nr. O dla dztecł starszych i osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane wo flakonach li- 
trowaj miary. 

Dostarcza do domów na zamówienie dya rasy 
dzionnie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKEOWSKA 32 1 84. 


pobytu Ludwika, Erazma, 


Na rzecz ak zpszcą h z miejsca 


| 050s która ukończyła kurgy handło- 


Mikołeja — we w jednem z gimnazyów żeńskich 


IL KLAGZKIH 


Konstantynowska I 


. Chorohy za R orsyich, skór» 


- Prz PETE 1” i od 5 

a + —1 rano od, j= 
1 Trinia $ 1070—r-6 
PSA e E U AOE 


Powrócił 


DE. A. $zmachęr 


choraky weneryczne i skórne 
| Nawrot Kr. 2. 

Tasima, od 8—11 I do 6—8 R, ty 

panie od 5—6. 71186 


Powrócił 


D: S. Kantor 


Choroby skórne i weneryczna | 
ul. Krótka SG 4 


wapómnje. s 3 Pep I 6- 9 wiecz,, 
od 5—6 p. p. 195—3 


De. L. Prybniski 


Choroby skórne, wenery= 
czne i moczopiciowe. 


R zyjmuje od godz, 8—1 r, į od 6—8 w., 
6 od 5—6 popat, w ian od 9—1 


5 1 od 3—6 1420r231 
Ulica Południowa Nr. 2, 


Dr. Józgi Michalski 


Okulista 


nl. MIKOŁAJRWSKA 22 
przyjmuje od 9-ej do 11-ej rano 1 od 
4:ej do 7-6j po pół 1467-24-18 


DENTYSTA 


b, A. GOIUNAMM 


Piotrkowska RR t24 I-e piętro 
przyjmuje od 10 rano do 6 Aan Saio r 
1860118 


Dr. Stis. Piekarski 


Chorob weneryczne į skórne 
p jmuje od 9 do 10 rano 
Gej do 7-ei wieczorem. 
Piotrkowska | i32, 1831r22 


Or. A. Grosglik 
powa 


uł, Alea NB 5, 


i | Ghorsby skórne, weneryczne 


i dróg moczowych. 
Od 81/,—117/, I, 6—8 wiecz., panio 5—6 
o po gdnia w niedziele 1 święta 9 r. 
o 1 po poł. 1608—d—16 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 
(obok Jlombardu akcyjnego) 


Dla panów od 9—1 i od 6—9, dla dam 
od 5—6 pu por W niedziela od 9—1 i 
od 3—6 po poł. 1141r39 


Dr. JELNICOCKI 


ul. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 
moczopłcicwe, 


u! Ep. m1 


poza 


| 


Od 8—10 rano, 5—8 po poł, w niedziele | 


i święta 9—12 rano. 1463—r-19 


Dr. Kazimierz Brzozowski 


ĄAkuszeorya i choroby kobiece 
przeprowadził się na 


ul. Piotrkowską Ne 87, 


Telefonu nr. 186. 1040-12-13 


Zakład Leczniczy 


Gg Binotologiaa 


w Łodzi, ul. Południowa fe be 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Oa- 
lodxiońna ntrzymanie wraz z lęgzo- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatorynm pw =op; 50. Lekarza 
Zain Dr, med. 

, gks KOANE. 


ry Jasi „Kkaufma m. 


E środek 
HRB za Gd> 


0D KATARU 


A 


Braci A. i L, HAKKEL 


uja salą we wszystkich 
ach aptecznych. 

Główny skład: Patersbura, apteka 
Puszkińska, ul. Puszkińska 9. 1447-10-10 


skład 


3 imion Michalskiego, syna Józefa:l Ka- 
roliny z Rekowskich Michalskich, złożo- 
no w NAS M Urzędzie depozytowym 
kwotą £ k. zpn. — Kto byłby W 
stanie At pewne deno co do miejsca 
pobgtu wyżej wymienionego względnie 
co do miejsca i czasu śmierci tegoż, za- 
chce zskomiunikować je kuratorowi s- 
dwokatowi D-rowi Ludwikowi Merzowi 
w Krakowie, ul, Grodzka 32, gdzie otrzy- 
ma odpowiednie wynagrodzenie. 1577-1 


Potwrzehno jest 


MIESZKANIE 
dla oficere, składające się z jednego lub 


dwóch pokoi umeblowanych. Ast jest 
w _ pobl koszar ży i 4 AAA 
pułku. Oferty składać w Admi nistracył 
Rozwoju“ dla „Oficera*. 1576-3-1 


Drobne ogloszenia. 


A. À Biuro Rogelszewskiaj, Piotr- 
« kowska 90, poleca nauczy- 
cielki, frəblówki, bony polki, cudzozłemki 
z dobremi świądectwami. 2480-10. 5 
A A A, Kantor „Pomoc“, Przejnzd 14, 
"PĄ, a wszelką służbę domo- 
wą tylko z dobremi świadectwami, 
2481—0—5 
Boa niemsa zagraniczna x krojem i 
szyciem zaraz do umieszczenia. Biuro 
nauczycielskie Kaczorowskiej, Nawrot 2 
2529—3—2 
zryoski t- wołant nowe de eprzednnała, 
cena przystępna. WtdzewsEeń nr. 28. 
w warsztacie stelmachskim.,  2040—3—2 
Che brać lekcyt rasa języka. 
Oferty pod lit P. R. 188—6—5 
o sklepu rzeźnicze RRSTAdDE zdolna 
sklepowa zaraz. Rokicińska nr 57. 
2519—3—2 
D°? sprzedąamiaą filla piokaraka nero 
dzalnisna nz. 85. 
ertepiany, pianina, wielki RT gan 
mofony, fonografy, płyty, wałki, przy- 
bory musyezna graz strony w dobrym 


gatunku, Reperacyą I Ai szk Grze- 
gorzewski I Kulesza, Dzielna nv, 
3355—10, —8 | 


Caczki | gęsi bits nadajdą w sobote. 
Frayjmują vbstalanki, Ul, AE 
nr, 117 m. 504—2—3 
Rai z dwoma men] 1 całem 
ządzeniem zarz do aiiai 
Konstantynowska 18. 35- 3-1 
[M esrar do szycia trzy do zela: 
nią tanio; Uligą Zieloną nr. 47 m.12, 
oficyna. %341—2—1 
N?ezyetsiki i nauczyciele elementarni 
zechcą podać swoję waronki, kwalifi- 
kacye, Łycląrysy | retęrencye. Oferty 
rt złóżyć w „Rozwoju“ pod literami 
2534=3—2 


tne i al jaN AEA matema- 
tykę—udzisla lekeyi i korepetycji, przy- 


rotowywuje do giuaserum; szkoły hap- 
dioiyej 1 tmiych zakładów oko ych. 
Stafo:Zarzewska 65, szkoła 2477-4 4 


PO ZeDNA nąpczycielke na wyjąaźd, mu- 
zyka wymagana, pènsya 300. Binro 
Rościszowskiej, Piotrkowska 90 2526 2.7 


UI. | 


| 


| Brzezin. 


| 


"m Łodzi. 


Cesarstwa, przygotowuje do egzaminów i 
udziela korepetycji zę i przed- 
miotów i we wszystkich językach. 

2688 
ppoiesehay chłopłac na posyłki, Gi 
4 przyborów fotogreftcznych, Przojąz - 
między 12—1. 
okoje umeblowane zaraz da wynaj 2 
A Zielona m, 12. 2089-88W1 | 
a bony niemki że świadectwa 

warunki korzystne. Biuro Mości- 
BA, Piotrkowska 90. 2527—8-2 
Przez bufetowa z kaucyą. indo- 
mość ulica Skwerowa nr. 20 m. 13, od 
9—10 rano. 30— f 
potrzebna prusowączka ná SARE do 
Będzina na dobrych warunkach. Wia- 
domość listownie, adres: B. Rechtman 
zin. 25017 
Pogo czeladnik krawiacki. R.s, 
ska 04 3 
pó I frontowy przy rodzinie 5i E 
nnjęćla zaraz. Mikołnjowsks 46 m. 8. 
2514—3—3 
pakuje dwóch lub trzech pokojów 
z kuchnią i wygodami. Zgłoszenia pòd 
lt. B. C. w adm. „Rozwoju*. n3-8 
Pyrzebna do pralni zdolna praso watz- 
ka-koszularka. Płotrkowska 88. 
2500 -—3.—2 
S tonograti kto udzielą, zechce podać 
ofertę do „Rozwoju“. 2528— 2—2 
gźmisław Malinowski lat 13, wyszedł 
z domą heg wiedzy rodziców; wysoki, 
Ktoby wtiedzłał 
em Antoniego 
ugni 18% an 


biondyn,-bez paszportu. 
o nim niech zawiadomi 
Malinowskiego, Pablaniea, 
nagrodą 12—8—3 


tróż z dobremi owe po$zu- 
kuje chowiązku Wiadomość ul. Diu- 
10 u stróża: 2540 — G—1 


zamian niemieckiego będę uezył pol- 
skiego lub rosyjskiego. wiadonść 
ul. Mikołajewska m. 60 m. 4. 2496:8-3 


geet kwiń od pepu na imię To- 
masza Marehwiekiego, wydaay z fa- 
bryki Prusaka 2508—3—8 
Z taak passport ma imię Wacłąwa 
Lwie rzbinskiego, wydany z DE istrain 
—3—3 


Znał paszpore na Imię nań Józ= 
wiaka, wydany z magistratu łódzkiego. 
2428—3—2 


aginął paszport" na imię Antoniny i 
É Antoniego Opiaiawskich, wydany z 
2DŹ +5—3—2 
ZEJRTRDCZEWĘZECZYKY W ||  SAEREESTYRI RÓ 
grena paszport ną imię Józefa Sgu- 

zw: wydany z gminy Rano- 

2521 3—2 


Frenni chłopiee 10-eio letni biondyn, 
oczy niebieskie, ubrany w mwidur gra- 


ga ur 


, nAatowy. Rodzice” „proszą o zawiadomie- 


1 s2 m. 16. 25371 


ZĘ. dwa paszporty na imię Stefana 
E) ales Duszkiowiczów, wydnne 

z gminy Wierzchy, powiatu Oza ay U p 
2193—3=3 

grei paszport na imię Jang Cengal- 
skiego, wydany z gminy Radogoszcz, 
2405—3—3 


8 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


ulojszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
t abryczna zalegają, niewykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. 
sierpniu i wrześniu 1906 r. za frachtami: Rowno 19854 smar do: maszyn, 
Z: Śmolar; Podgorodnaja 142 bagaż, Naczel. st. dla „Br. Bukiet“; Kiszy- 
niów 31681 rękodzielnieze wyroby, W. Albert, Odesa tow. 173092 try- 
kotowe wyroby, Naczel. st. dla G. Libisza, Kokand 3763 i 3839 bawełna, 
Br. Szlosberg; Kjurdamir 251 wełna, Ch. Zejpałow od Kana; Charków 
60502 sukno, M. Bosin; Charków 56328 tytuń, M. Hik i Syn; Oranien- 
baum 1461 rękodzieln. wyroby, 1. Tierentjew; Krasnoje Sielo 473 rzeczy 
domowe, M. Sergiejew; 
Solnieki; Warszawa m 146165 145714 ubranie nieprzemakalne, Lejzero- 
wicz; Rowno 20260 wełniane towary, 5z. Brik, Odesa tow. 175665 bla- 


szane wyroby, D.. Wałtuch; Waliły 26388 sukienne towary, Zabłudowski; ; 


Biełopolje 3793 skrawki sukienne, I. Dinkiewicz; Saratów m. 37724 przę- 
dza bawełniana, „Saratow. M-ra*; Saratów tow. 107846 przędza bawel- 
niana „Saratow. M-ra*; Warszawa Br. 214144 żelazne wyroby, Daniel 
i Kirszblum; Warszawa m. 140320 żelazne wyroby, Lebensold; Warszawa 
m. 140528 tygle grafitowe, Morgan dla Fiszera, Kielce 16289 | 248939 
welniane wyroby, Kksped. tow. dla «Chassen i Ejzelberga>; Warszawa m. 
144180 korzenne towary, Szofman; Warszawa m. 140980 niklowane wy- 
roby, Lebensold; Lipowice 5707 rękodzielnicze wyroby, M. Kilberg; Odesa 
tow. 172010 blaszane wyroby, C. Waltuch; Winnica 11480 tutuń, R. U- 
czitiel, Warszawa W. 124246 i 124254 lakier spirytusowy,  Kisenkern; 
Warszawa W. 124322 galanterya Fuierman; Warszawa W. 124616 próżne 
batelki, Karolewski, Kamiński i S-ka; Warszawa W. 124628 skóry bara- 
nie, I. ” Gurdus; Warszawa W. 124657 skórzane wyroby, B. Sowa; War- 
szawa W. 124706 makarony, Z Hampel; Warszawa W. 124728 skórzane 
towary Ch. Horuhans, Warszawa W. 123821 żelazne wyroby, A. Klejn- 
man; Warszawa 124858, 124859, 124860, 124861, 121876 i 124890 lakier, 
Nisenkern; Warszawa .W. 123904 sukna, j Orzech; Grodzisk 12942 e- 
sencya octowa, S. Morozow, Krel i Ottman; Petersburg g m. s. p. w. 66398 
albumy, Kirchner: Dźwińsk tow. 52428 wełna, Ch. Sinin: Grodno 30156 
skóry, Kosowski, Ryga tow. 5945 konserwy, Wald. Sel; Niżnij 3590 rę- 
kodzielnicze wyroby, Tatarników; Wilkowyszki 3805 cukierki, „Manna“; 
Twer 69637 welniane skrawki, (wysyłający niewiadomy); Białystok s. p. 
w. 99469 tabaczne wyroby, J. Janowski; Białystok 98140 wełniane towa- 
ry, M. Świrski; Białystok. 97635 wełniane towary, D. Solnicki, Libawa 
tow. 30408 korki, Wikander i Larson, Warszawa W. 124049 książki 


„Warszawiak“; Warszawa W. 124240 lakier, Krisenkern; Petersburg pas. 
s. p. w. 99714 książki, Br. Baszmanowy; Wilno 79469 bielizna, Wajn- 


sztej; Woroneż 397718 znalezione rzeczy, Naczel. st. dla Łódz kiego po- 
licyjnego Zarządu, Warszawa posp. 34140 czekolada, Riese i Piotrowski; 
Warszawa posp: 34010 maszyna do haftu, J. Berg > Warszawa posp. 33846 
części welocypedu, Hekselman; War. SZAWA posp. 33677 bawełniane wyroby, 
A. Gersztenzang dla Fiszera; Grajewo 1873 części maszyn, Jezierski i | 
S-ka; Moskwa M. J. Ar. 27774 kawa, M Godzielińska; Kowno 4281 her- 
bata, Frejdberg, Częstochowa 82986 próżne butelki, Zeriker i Pozniak; 
Częstochowa 83209 i 83210 mydło, D. M. Granek; Dąbrowa 64395 rze- 
mienie, I. Danieeki i S-ka dla I. Kempińskiego; Myszków 8438 przędza ba- 
wełniana, Akc. T-wo Szmeler; Włocławek 19449 cykorya, Fogel; . Zawier- 
cie 30042 esencya octowa, Rapoport i Leśkiewiez, Warszawa W. 124433 
skóry, I. Moor; Niedersedlitz 9 | 1 ezęści maszyn, Hóntsch i S-ka dla H. 
Gillerta; Berlin 1 odkrytki, Bensdorf i S-ka dla M, Poznera; Moskwa m. 
M. Kaz. 49812 filtry, Miur i Meriliz; Białystok 101805 wełniane towary, 
D. Solnicki. 

Jeżeli wyżej wyszczegółnione towary nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej lieytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. 1569-3—2 


OO | Pracownia Gorsetów | 


dawniej Mikołajewska 53 


NATĄLII KĘDZIERSKIEJ 
przyjmuje obstałunki i reporacye. 
1575 Piotrkowska 5 ma. 6. 
[o = rip E oda 


2 inb 3 mniejsze 


POKOJE 


z kuchnią potrzebne od 1-go grudnia. 
; Oferty w adm. „Rozwoju“ pod 3 | arię: 
1559—6—5 


Poszukuję dniewtoyaki 


i2-letniej do współnej nauki. Do- 
wiedzieć się proszę Nawrot N 32, 
Walieka; od godz. 6-ej. 1540-3-3 


IITANDETA!! 


Nie warto kupować gotowej 


=— garderoby damskiej. 
Polecainy magazyo kostyumiów spacero- 
wych, okryd, futer damskičh Drabikow- 
skiego. Piotrkowska NR 63. Roboty wy- 
konywa Z własnych i powierzonych ma- 
teryałów, stosując się ściśle do mody 
SME” Ceny przystępne. 14706 6 


-~ m = eniem tę md 


kosztuje spódniczka angielnka. 
Kostynmy angielskie najnow- 
strych fasonów od rb. 12. Palta 
angielekie od rb. 18. Wielki wybór l 
bluzek damskich po nizkich ce- 
nach w oddzinie damskim u 


EMILA SCHMECHLA, 


Piotrkowska 36 98. 


WMO 


ROZWOJ. — Piatek, dnia 9 listopada 1906 r. 


j 


| 


Białystok s. p. w. 101067 wełniane towary, D. j Przybycie 


| 


| 
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DYREKCYA . 
Drogi żelaznej Warszawska- Wiedeńskiej: 


podaje do wiadomości, że w pociągach osobowych Me M 19/19a i 20/20a, 
kursujących stale pomiędzy Warszawą i Sosnowiecami podlug rozkładu 
następującego: 


Fonluk Xe 19/19a Pociąg N 20/20a 


ERO! aF STACYE E arn 
Odejście Przybycie Odejście 
0—16 | © "WARSZAWA 8—56 | = 
2—00 2—08- | SKIERNIEWICE 6—46 6—56 
3—07 3—17 KOLUSZKI 5—43 5—52 
4—10 4—19 PIOTRKÓW 4—35 4—45 
80 | +834 ZĄBKOWICE 24—00 0—29 
9—15 — SOSNOWICE — 23—05 

Czas warszawski. 
od dnia 15/28 października r. b. kursować będzie sv © kto, «l w miej- 


scami numerowanemi, przeznaczonemi do spania (bez pościel). 

Za przejazd w wagonie wskazanym, niezałeżnie od właściwego biletu 
klasy I lub Il-ej, podług taryfy ogólnej, należy wykupić bilet dodatkowy, 
czyli plackartę, w cenie 75 kop. od osoby, bez względu na przestrzeń 
i klasę, w której podróżny odbywa podróż. 

Przejazd we wskazanych wagonach z miejscami do spania bez wy- 
kupienia plackarty nie jest dozwolony. 

Pląckarty na miejsca do spania nabywać można na początkowych 
stacyach pociągu; Warszawa i Sosnowice w kasach biletowych w czasie 
sprzedaży biletów na właściwy pociąg. Na stacyach pośrednich płackar- 
ty, o których mowa, w kasach biletowych sprzedawane nie będą, a mogą 
być nabywane w wagonie od konduktora, obsługującego wzmiankowany 
wagon, o ile jednak będą w tymże miejsca wolne do spania. 

Miejsca we wspomnianych wagonach mogą być zamawiane przez 
podróżnych zawczasu: osobiście, listownie lub depeszami, Zamówienia te 
przyjmują codziennie od godz. 9 do 16 Zawiadowcy stacyj Warszawa i 
Sosnowice, jak również Agentnra Towarzystwa Międzynarodowego wago- 
nów sypialnych w Warszawie, przy ulicy Krakowskie Przedmieście, 
w hotelu Bristol, nie wcześniej jednak, jak na tydzień przed dniem za- 
mierzonego wyjazdu. 

Dzieci w wieku 5 do 10 lat płacą za plackartę narówni z dorosłami 
osobami po 75 kop, Foni przytem może dwoje dzieci z jednego 
miejsca. 

Wojskowi, podróżujący zarówno w interesach prywatnych, jak i służ- 
bowych, o ile zechcą korzystać z miejsc numerowanych do spania, winni 
wykupić plackarty narówni z innymi podróżnymi. 

Podróżny zamawiający wcześniej miejsce do spania, może żądać 
wyznaczenia dla siebie miejsca W PREY dla palących, nie palących, 
lub damskim (w ostatnim tylko damy), 0 ile żądane miejsca okażą się 
jeszcze wolne w danym pociągu i wagonie. 

Piąckarty, o których wyżej mowa, ważne są tylko na pociąg wska- 
zany w nich i tracą swą wartość w razie przerwania podróży, lub nie 
korzystania z miejsca numerowanego w terminie, wskazanym W Sesio. 

Podróżni, posiadający żetony, jak również bilety służbowe i jedno- 
razowe, bezpłatne kl. I i M, korzystać mogą z miejsc do spora Z Was 
rimkiem wykupienia plackarty na zasadach ogólnych. 1578 


Sa zaraz do wydzierżawienia 


Sale na przędzalnię, 
tkalnię mechaniczną, 
lub apreturę, 


z siłą parową, wodą, ogrzewaniem i oświetleniem elektrycz- 
nem w fabryce, bedacej w ruchu od września, Ed. Rudow- 
skiego w Zgierzu. | 1567—2—3 


SZKOŁA PRYWATNA ; Zakład krawiecki Stowarzy- 


7 szenia rekotniosopa = pZGODA*:, 

po firmą „St. THOMAS“ ulica Nawrot nr- 28, WY qwa wszelkie 

przyjmuje zapisy chłopców na Kwartał | roboty w zakres Ryż Płyn 
drugi Na kursach wióczoriwycii äia do- | z własnych lub powie mater 
rosłych przygotowują na świadectwa na- | jów. Krój w zle sazonore miłą solid 

uczycielskie, aptekarskie i Inne. 1563-3-2 | ne. Na 3 kładzio. eontr PREY pa 


ZAS szkołą T. Markiewicz,  censch Ba iiowinich, M 1510—12—7 


= OAYGIENA” = 


Piotrkowska 130. Przyjmuje zlecenia za nizką opłatą Piotrkowska 130. 


Mycie szyb wystawowych, okien w domach prywatnych, w fabry- 
kach i t. p Froterowanie posadzek, kongerwo e linoleum 
specyalną masą chemiczną. Malowanie podłóg olejno Sprzątanie 
miesięcznie i jednorazowo mieszkań, biur i kantorów. 

Zabezpiecza mieszkania cd kurzu zastosowując „PVŁOCHRON*, 

Zapewniamy jsknajdokładniejsze wykongnia robó 1105-r 33 


S=Tttoszni. < tłoszni <Rozwoiu>, ju», Przejazd GA a Ñ 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czaiewski. 


